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Kraków 4 stycznia.
Obwołany przez wojsko królem hiszpań­

skim pod imieniem Alfonsa XII książę Astu- 
ryi, nie napotkał nigdzie dotąd przeszkody, 
nigdzie opozycyi głośnej, chyba w obozie 
Karlistów. Ale zapewne siły zbrojne Don Car- 
losa uszczuplą się nie tylko przez amnestyę, 
którą król Alfons wydać zamierzył, a z której 
nieomieszkają korzystać ci, co znużeni długim 
bojem bez nadziei stanowczej wygranej, wy­
trwali dotąd głównie dla tego, że odwrót był 
im niepodobny; ale porzucą sprawę don Car- 
losa także ci, którzy z bronią w ręku pro­
testować chcieli przeciw rządom rewolucyjnym. 
Król Alfons może więc liczyć prawie na po­
wszechne uznanie w kraju, a nie wątpić, że 
kortezy rozpędzone przez jenerała Pavię z po­
lecenia Serrana, powtórzą aklamacyą wybór 
króla, jeśli nie zechcą się narazić na no­
we rozpędzenie, tym razem przez Martineza 
Campos.

Co uczynią mocarstwa europejskie w obec no­
wego króla, skoro wszystkie prócz Rosyi uznały 
niedawno za powodem Prus Serrana? Odpo­
wiedź na to mamy już gotową w urzędowej 
Norddeutsche allg. Ztg, która przytoczyła mowę 
Bismarka na zapytanie mu postawione w par­
lamencie przez partyę środkową, o powody 
uznania Serrana. ówczesne słowa Bismarka 
zostały dziś naciągnięte, dla wykazania, że da­
dzą się stosować do zmienionego stanu rze­
czy, z tern dołożeniem, że wypadki świeżo za­
szłe nie były nieprzewidziane. Jakkolwiek 
przewidziany był przez wszystkich zimno rzeczy 
oceniających bliski upadek Serrana, wyjąwszy 
przez ks. Bismarka, skoro uznał dyktatora, 
inaczej bowiem nie byłby go uznał i nie był­
by nakłonił innych państw do tego kroku, 
mającego dodać siły dyktatorowi; to jednak 
przewidywano tylko upadek Serrana, ale nie 
koniecznie powrót młodszej linii Bourbonów. 
Gdy jednak pomieniony organ rządowy mnie­
ma, iż kanclerz niemiecki przewidywał po­
wrót ks. Alfonsa (i dla tego uznał Serrana!), 
zatem prosty ztąd wniosek, iż Hznanie nowe­
go króla najmniejszej nie napotka u Prus 
trudności.

Nagły ten zwrot w polityce pruskiej na­
prawić ma krok uznania Serrana, więcej du­
mą kanclerza i chęcią odwetu za kapitana 
Schmidta podyktowany, aniżeli rozwagą polity­
czną- Inne rządy pośpieszą tem rychlej z u- 
znaniem króla Alfonsa, iż uznanie Serrana 
było im po prostu narzucone; dla Rosyi zaś 
zmiana zaszła w Hiszpanii musi być bardzo 
na rękę, gdyż udowodniła słuszność zapatry­
wania się gabinetu petersburskiego na poło­
żenie półwyspu Pirenejskiego.

Chwilowo więc wszystko idzie królowi Al­
fonsowi jak z płatka. Nie może on atoli so­
bie zawdzięczać tego szczęśliwego zwrotu; chy­
ba raczej szybkiemu zużyciu się rządów repu 
blikanckich we wszystkich ich fazach, których 
reprezentantami byli Sagasta i Topete, Zorilla 
i Salmeron, Castellar i Pi y Margali, a wreszcie 
najlichszy z wszystkich charakterem i zdolno­

ściami, Serrano. W Hiszpanii łatwiej zrobić 
rewolucyę i obalić tron, albo go odzyskać, niż 
zapewnić trwałość instytucyom. Nowy król, 
zaledwie 17 lat liczący, lubo uznany na mo­
cy ustaw familijnych pełnoletnim, będzie dłu­
gi jeszcze czas potrzebował zdolnej ręki kie­
rownika i rejenta. Od wyboru tego rzeczy­
wistego naczelnika zależy przyszłość i króla i 
państwa. Oprócz trudności, jaką nastręczy w 
pierwszej chwili forma parlamentarna rządu, 
czekają nowy rząd wielkie zadania, jako to: 
ułożenie nowej konstytucyi, uporządkowanie 
finansów, reorganizacya wojsk, kwestya Kuby, 
a każda z tych spraw jest groźną i naglącą. 
Dobre chęci króla Amadeusza rozbiły się o 
każdą z nich. Czy szczęśliwszym będzie król 
Alfons, lub czy smutne doświadczenie, przez 
jakie od czasu abdykacyi księcia d’Aosta prze­
chodziła Hiszpania, uczynią powolniejszemi 
kortezy, przywódzców stronnictw mniej ambi­
tnymi, a wojsko karniejszem?

KORESPONDENCI! „CZASU".
W i e d e ń  3 stycznia.

Jutro zaczyna Big miefiąc offoobeimowski. Już 
dziś dzienniki popisują sig intrcdukcyą o procesie 
Offenheima, przyczem widać mgkg, jakiej doznają, 
nie mogąc podawać aktu oskarżenia przed rozpra­
wą. Od 10 dai bowiem znanym jest akt oskarże­
nia, ale prokurator hr. Lamezan czuwa nad dzien­
nikami, aby nie dopuściły sig podobnej niedyskre­
cji, jak Pester Lloyd, a dziś jeszcze przestrzega 
on dzienniki, aby nie odważyły sig jutro rano ogło- 
;ić fcktu oskarżenia, musiałby je bowiem konfisko­
wać, zwłaszcza, iż dzienniki wychodzące dopiero 
utro po południu ozułyby sig skrzywdzonemi. Na­
wiasem powiedziawszy, to ten sposób ostrzeżenia 
za Btrony p. prokuratora jest zupełnie oryginalnym 
i nieomieszkał też odpowiedniego sprawić T aż e  
ni a. Jest to rola nieco opatrznościowa C o do 
lamego prooesu warto zapisać szczegół, iż sprawa 
p. Offenheima, zanim ją  odstąpiono sądowi karne­
mu, była p rz e d  dwoma przeszło laty przedmiotem 
narady ministrów, a zawezwano dopiero pomocy 
prokuratoryi, gdy trzej ministrowie pp. Glaser, 
Uogar i Stremayr, którym poruczono zbadanie stro­
ny prawniczej, zgodnie orzekli, iż akta kolei czer- 
niowieckiej zawierają mnteryał dla śledztwa karnego.

Dzienniki dzisiejsze, zabierając głos w tej spra­
wie, zasłaniają sig sukienką bezstronności i wzy­
wają przysięgłych, aby nie ulegali ani pobudkom 
namiętaości, ani miłosierdzia, lecz uznali p. Offen­
heima winnym lub niewinnym w miarę przebiegu 
procesu. Bardzo ładnie można pisać o bezstronno­
ści, skoro nie jedno z tych pism zapewne czuje 
sig winnem długoletniego i to wcale nie bezinte 
resownego i bezpłatnego poparcia spraw p. Offen 
heims. Prokuratorya w akcie oskarżenia wskazuje 
aa cały szereg dokumentów, z których wynika, w 
jaki sposób p. Offanheim potrafił sobie zjednać po­
parcie wielkiej części prasy austryackiej i zagra­
nicznej, a nawet i organów rządowych, których za­
daniom było kontrolować czynności zarządu kole 
jowego. Niektóre dzienniki, wnosząc z swej prze­
szłości w tej mierze, sądzą podług siebie o przy­
sięgłych i mniemają, że nie braknie na usiłowa­
niach, aby wpływać także na przysięgłych. Tej o- 
bawy nie podziela żaden sumienny człowiek. Mo­
głoby to atoli być przykrą bardzo niespodzianką 
dla pewnych pism i dziennikarzy, gdyby przy roz­
prawie odczytano szczegóły zawarte w aktach śled 
czych o stosunkach p. Offenheima z dziennikami.

Nie zawadsi tłkże zwrócić uwagę na kilka szcze­
gółów zbąd inąd drastycznych a wyjętych z aktu 
oskarżenia. Gdyby sąd przychylił się do wszystkich 
w akcie oskarżenia wyliczonych zarzutów i zechciał 
p. Ofenbeima uznać winnym zwrotu szkód wyrzą­
dzonych, nie wystarczyłby na to cały majątek ob­
winionego, albowiem łączna suma kwot, jakie 
ó. Ofanheim miał sobie przywłaszczyć, lub szkód, 
jakie poniosła kolej w skutek jego gospodarstwa, 
wynosi podług obliczeń prokuratoryi około 650,000 
funtów szterlingów, co równa się sumie około 7 mi­
lionów złr. Podłcg aktu oskarżenia p. Ofanheim 
przez czas urzędowania swego pobierał — lubo nie 
był członkiem Rady zawiadowczej i miał peneyę 
roczną 35,000 złr. około 222,741 złr. tantiem, co 
przeciętnie czyni około 30,000 złr. rocznie. Za bez­
owocną podróż do Petersburga, która trwała dwa 
miesiące, p. Offanheim policzył Bobie 24,000 złr. i 
takąż sumę mu wypłacono. Nadto otrzymał sumę 
25,000 złr. niby na wydatki trasowania linii z 
Czerniowiec do Odessy, a prokuratorya ̂ tymczasem 
twierdzi, iż nigdy nie było mowy o koncesji tego 
rodzaju, a  zatem było to conto zmyślone. Bardzo 
zajmującą stroną aktu oskarżenia jest wywód o cen- 
tralizacyi, jaką zaprowadził p. Ofenbeim co do za­
rządu kolejowego; dyrekeya ruchu we Lwowie naj­
mniejszego nie posiadała zakresu działania a wszel­
kie polecenia odbierała z W iednia, których ślepo 
słuchać musiała. Przesłuchani urzędnicy kolei lwow- 
sko-czerniowieckiej bardzo użalają się na tę cen­
tralizację p. Ofenbeima i uważają szczupły zakres 
działania dyrekcyi we Lwowie za nader zgubny dla 
rozwoju kolei żelaznej. Przeciwnicy przeniesienia 
jeneralnej dyrekcyi z Wiednia do Lwowa na darmo 
w akcie oskarżenia szukać będą argumentów na po­
parcie opiciii swojej. Zasługuje także na uwagą, że 
w r. 1863 pod zarządem sekwestrstora nadwyżka 
z dochodów z kolei lwowsko-czerniowieckiej wyno­
siła 980,809 złr., zaś w r. 1872 tylko 387,560 
złr.; z sumy tej przypada na kolej Iwowsko-czer- 
ninwiecką 822,906 złr., w r. 1872 tylko 454,568 
złr., zaś na linię czerniowiecko-suczawską 157,902 
złr., a w r. 1872 był ubytek w sunie 57,007 złr.

Sprawa ks. Alfonsa jako króla hiszpańskiego 
nietylko jest fa it  accompli w Madrycie, ale w dy­
plomacji i publicystyce europejskiej coraz większe 
zyskiwać zaczyna poparcie. Z Berlina już odezw ał 
się głos za królem Alfonsem i to głos półurzędo- 
wy, a dzienniki tutejsze ślubują mu wierność pod 
warunkiem, jeżeli nie będzie słuchał skinień matki 
i Papieża. Organ kardynała R&uschera Volksfreund 
wystąpił stanowczo w jego obronie.

Ciekawym jest statystyczny wykaz samobójstw 
w Wiedniu. W roku ubiegłym było ich 216; jest 
to najwyższa cyfra od 22 lat. Odebrało sobie ży­
cie w r. 1874 w Wiedniu 164 mężczyzn i 52 ko­
biet. W r. 1873 razem tylko 152 osób, w r. 1868 
tylko 144 osób. Ogółem w ciągu 22 lat odebrało 
sobie życie w Wiedniu 2217 osób, tj. około 100 
osób w przecięciu.

P a r y ż  29 grudnia.

( B )  Czy wakacye świąteczne przyniosą te owoce 
jakich Francya spodziewa się od nich i oczekuje, 
oto jedyna kweBtya dzisiaj na porządku dziennym 
francuskiego dziennikarstwa. Organa prawego środka, 
pragnąoe uchodzić za ministeryalne, koleją zapo­
wiedziały zmiany w składzie gabinetu, to znów wie­
ściom tym zaprzeczyły. Dzisiejsza Pretse  twierdzi, 
że gabinet obecny w nienaruszonym składzie za­
żąda wpisania na porządek dzienny projektów kon­
stytucyjnych i do dyskusji nad niemi przystąpi. 
Ale o jakich projektach tu mowa, trudno odgadnąć; 
zdaje się pewnem, że jeżeli gabinet obecny zażąda, 
wraz z komisyą do ustaw konstytucyjnych, pierw­
szeństwa dla ustawy o Izbie wyższej, to jedynie 
chyba dla tego, aby pobity mógł ustąpić miejsca 
jakiemuś gabinetowi nowemu; bądź, jak sądził M o­
nitor, dla opracowania projektu mogącego skupić

przy sobie jakąś parlamentarną większość, bądź dla 
zbadania stronnictw, na jakim gruncie sformowanie 
tej większości stałoby się możebnem. Dzisiejsza 
Patrie donosi także o układach podjętych przez ks. 
Broglie, który stara się u przywódzców legitymi- 
stów o pewne ograniczenia ich opozycyi. Dziennik 
ten zapewnia, że skrajna prawica jest gotową gło­
sować za przyznaniem marszałkowi Mac-Mahoń 
prawa rozwiązywania Izby i za przeprowadzeniem 
reformy w ustawie wyborczej pod warunkiem, aby 
rząd odstąpił od projektu utworzenia senatu. L a  
France zaś utrzymuje, że już teraz zaniechano u rządu 
podniesienia ustawy o Izbie wyższej i postanowio­
no ograniczyć się na prawie rozwiązania Izby i na 
ustawie wyborczej. Wnosićby ztąd należało, że rząd, 
erzekonany już o niemożności utworzenia większo­
ści z obu środków Izby, postanowił stworzyć bądź 
co bądź większość z samych tylko prawic. Byłoby 
to wyraźnem odstąpieniem od treści ostatniego o- 
rędzia, w którem Marszałek odnosi się głównie do 
umiarkowanych wszelkich stronnictw i dla tego też 
zapisujemy te wieści jedynie z kronikarskiego obo­
wiązku, nie przywiązując do nich zbytniej wiary, 
ale też i nie przecząc, że mogą być trafne.

Odbudowanie większości na prawej stronie Izby 
zależy głównie cd legitymistów, o których wiemy, 
że do żadnej organizacji siedmiolecia, jako sie­
dmiolecia, ręki nie dołożą. W ątpimy, aby wyjazd 
do Frohsdorf kilku przywódzców tego stronnictwa 
miał na calu uzyskanie, a tem mniej, pozwolił spo­
dziewać się uzyskania w tej mierze ustępstw od 
hr. Chnmbcrde. Wyjazd ten wydaje się nam tylko 
polityczrą maniftstacyą wierności tego stronnictwo 
dla króla, a na celu mieć tylko może uzyskanie, z 
okoliczności Nowego Roku, nowego manifestu kró­
lewskiego, lub programu, który niezawodnie niczem 
;d poprzednich różnić się nie będzie. Henryk V 
przyzwyczaił nas do logicznego zapatrywania się na 
własne stanowisko i r a  zasadę, jaką przedstawia. 
Zasada ta musi pozostać w całości swojej niezmien­
ną albo runąć. Najmniejsze ustępstwo zabija tę za­
sadę i detronizuje króla.

Sprawa Bonapartystów i parlamentarne śledztwo 
iskazane dla jej wyświecenia, są także przedmio­
tem dziennikarskiej polemiki. Journal de Paris, w 
artykule pod napisem: L e reveil du Bonapartisme 
podnosi niebezpieczeństwa tego przebudzenia i ga­
ni p. de Tailbaud za umycie rąk w sprawie pod­
niesionej przez 5te bióro Izby. Mniema on że mi­
nister mógł nawet usuwając z dyskusyi swoją oso­
bę i swoją tekę, jeżeli nie zaprotestować przeciw 
wnioskowi żądającemu śledztwa, to przynajmniej w 
taki przemówić sposób, aby Rouher nie miał już 
sposobności stawania w obronie godności i nieza­
wisłości sądów. W tej samej sprawie codziennie wi­
dzimy polemikę pomiędzy Gazette de France i R e-  
publique franęaise, które wzajemnie się oskarżają o 
główne przyczynianie się do wzrostu tego niemiłe' 
go im stronnictwa.

Dziennik urzędowy zamieszcza dzisiaj porządek 
ceremoniału przyjęć, jakie z okoliczności Nowego 
Roku odbędą się u Marszałka, częścią w Paryżu, 
częścią w Wersalu. W Paryżu dla ciała dyploma­
tycznego i administracyi tu istniejących, w Wersalu 
głównie dla deputowanych i władz departamentu 
Seine et Oise,

Oto jedyne wiadomości, jakie w świątecznych 
chwilach zebrać mi się udało. Ostatnich przeto 
słów kilka poświęcę Bprawom bliżej nas obcho­
dzących.

Wspomniałem wam w ostatnim liście, że Towa- 
rzvstwo Dobroczynności dam po U kich zaniechało 
w tym roku urządzenia dorocznej wenty w hotelu 
Lambert. Przewodnicząca hr. Działyńsks, obawia­
jąc się, aby publiczność francuska nie odpowiedzia­
ła  dość chętnie na jej wezwanie do ofiarności dla 
wychodztwa polskiego, w chwili, kiedy w same, 
F<ancyi tyle bliższych jej niedoli woła o publiczną 
oomoc, ograniczyła się w tym roku bądź na oso- 
bistem wezwaniu znajomych polskich do składko- 
wania, bądź na przesłaniu speoyalnycb na ten ce

okólników zawierających zarazem sprawozdanie 
z użycia funduszów, jakiemi Towarzystwo w r. b. 
rozporządzało. Sprawozdanie to mam pod ręką; 
wynika zeń, że w r. 1874 Towarzystwo rozporzą­
dzało kwotą 26,179 fr. 35 centymów, a  że po dzień 
1 grudnia rozporządziło na rzecz przeszło 600 o- 
aób kwotą 19,000 fr. z górą. Po opędzeniu wydat- 
tów grudniowych pozostanie przeto na rok 1875 
około 5,000 fr. co zaledwie przedstawia czwartą część 
loniecznych wydatków. Jeżeli pomiędzy waszemi 
czytelnikami znajdą się ochotni, gotowi biedź z po­
mocą dla biednej, osamotaionej braci na wygnaniu, 
to pozwólcie mi wskazać im , że ofiary zawsze i  
wdzięcznością będą przyjęte bądź przez ks. Czar- 
toryjBką, bądź przez hr. Działyńską, 2 rue S t Louis 
en Vile, przez panią Faucber, 11 rue de Berlin, 
panią pułkownikową Kamieńską 21 rue de Berlin  
i hr. Zamoyską 6 quai d! Orleans. Komitet dam 
Polskich raz tylko do roku odzywa się do krajo­
wej dla wychodźtwa ofiarności i darami ztąd otrzy- 
manemi opędza całoroczne potrzeby. A potrzeby 
te nie zmniejszają s ię ; z każdym rokiem wychodz- 
two chyli się ku starości i opada na siłach. S ta­
rym weteranom należy może choć ostatnie chwile 
życia od nędzy zasłonić.

Petersburg 31 grudnia.

Ostatnie wiadomości z Polski są dla Rosyi za- 
dawalniające. Mówią, że umysły w najwyższój na­
wet arystokracji przestają być przeciwnemi Rosyi. 
Nie jedno, jak się tu na to zapatrują, przyczyniło 
ię do tego: najprzód ezas, który uśmierza i łago­

dzi namiętności polityczne; dobrobyt materyalDy 
zaczynający się znowu objawiać w rozmaitych kla­
sach ludności po kilku Ltach spokojności i po­
myślnych rezultatach rolnictwa; budowa kolei że- 
aznycb, które dają pracę ludowi; rozwój miejsco­
wego przemysłu itd. Nowy jenerał-gubercator hr. 
Kotzebue wziął się , jak się zdaje, bardzo zręcznie 
do przywrócenia stosunków socjalnych w Warsza­
wie i uczynienia ich znośniejszemi niż były za cza­
sów Berga, gdzie stały raozej dwa nieprzyjaciel­
skie obozy naprzeciw siebie mż poddani tego sa­
mego monarchy.

Obchodzą tu  w tych dniach 50-letni jubileusz 
jednego z rosyjskich weteranów wojskowych br. 
Osten-Sacker, ostatecznie szefa załogi sebastopol- 
skićj podczas oblężenia, poczem jak Cincinatus 
wziął się do pługa w swym znacznym majątku. 
Liczy on 83 lat.

Kilka zgromadzeń terytoryalnych, przesłało w cią­
gu dwu lat ostatnich prośby do ministeryum o- 
świecenia o zaprowadzenie przjrmusowej nauki w 
szkołach początkowych. Zdaje się, że ministeryum 
przychylnie przyjęło te prośby, gdyż w ostatnich 
numerach swego organu, wszechstronnie kwestyę 
tę rozbiera i oświadcza się za przyjęciem tego 
środka w całym kraju. Lecz projekt ten nie wszedł 
jeszcze w wykonanie z powodu braku funduszów 
na tworzenie nowych szkół w liczbie potrzebnej, 
aby módz urzeczywistnić zamierzoną reformę. Lecz 
kwestya jest już na stole i zwolna może przyjść 
do skutku.

N. Pan nadał profesorowi zwyczajnemu astrono­
mii w uniwersytecie krakowskim i dyrektorowi ob- 
serwatoryum astronomicznego Dr Karolowi K a r -  
1 i ń s k i e m a krzyż kawalerski orderu Franciszka
Józefa.

N. Pan mianował prymaryusza w szpitalu św. 
Łazarza Dra Edwarda K o r ozy  ń s  k i e g o  profe­
sorem zwyczajnym specyaloćj patologii i terapii, 
oraz kliniki lekarskiej w uniwersytecie krakowskim.

Minister sprawiedliwości mianował inżynierów 
starszych Antoniego M 5 s e r a  i Feliksa K s i ę ­
ż a  r  s k i e g o  radcami budownictwa, inżyniera Ale­
ksandra R i c h t e r a  inżynierem starszym, adjunk-

CuM literacko - artystyozna.

Z KRAKOWA.
Niemasz nad wynalazki, jakby to powiedzieć prze­

mysłu miłosiernego, czy miłosierdzia t rzemysłowe- 
go, za ich pomocą można się uwolnić od jałmużny 
a  nadto okupić sebie lóżne przywileje i ułatwie­
n i .  Co za wygodna instytucja socjalna ci ubodzy, 
można ich niewidzieć, z ich nędzą riemieć zetknię 

.* imię wytańczyć się na balach, nasłu­
chać się koncertów i prelekcyj, wygrbć utłuczoną 
figurkę porcelanową lub złamany WŁchlarz na lo- 
teryi, a nadto w dodatku można się uwolnić od 
nużących powinszowań noworocznych. Jeden z n a­
szych znajomych przyznawał, *, j ako 2aoofany kon­
serwatysta uerozum iał zrazu doniosłości tego wy­
nalazku. Złożył jednak datek na ubogich w magi­
stracie sądząc, że kart* na drzwiach przybita bę- 
d iie puklerzem osłaniającym kieszeń przed natrę- 
tnemi powiuszowaniami. Gdzie tam — osła procesja 
listonoszów pocztowych i telegraficznych, keminia 
rzy tego postrachu naszych 1st niemowlęcych, stró 
żów nocnych i kamieniczuych, woźnych różnego ka­
libru obnosząoych kurendy do członków rozmaitych 
towarzystw żyjącyoh jeszoze i pogrzebanych w nie- 
pamięci niedała się odpędzić kartą od drzwi. Obro­
na przeciw życzeniom była bezskuteczną; karta 
z magistratu mówił dowcip /  listonosz, uwalnia 
pana od składania powinszowań, to też ja  nieżą- 
dem ich, ale nieuwalnia mnie od powinszowań a 
paua od ofiary na kolencję. Jeźli przeto kupując 
kartę nasz znajomy doznał zawodu pod względem 
oszczędności finansowej, to natomiast sowicie wy­
nagrodził mu się datek na ubogich zwalniając go 
od obowiązku składania życzeń znajomym i przy­
jaciołom, jakoteż przyjmowania powinszowań bez 
płatnych.

Lecz nasz znajomy po raz pierwszy zimę spę­
dzając w mieście i pod tym względem nieoszczę- 
dził sobie trudu i zawodów. Stosując się do od­
wiecznego zwyczaju spisał skrupulatnie listę swych 
znajomych, przywdział frak i żółte rękawiczki, nie­
odzowne według dawnych reguł zwłaszcza urzędo­
wych gratulacyj noworocznych i puścił się n« tę 
peregrynację od domu do domu. Zaczął od pań­
stwa X. z których rodziną dawne stosunki przyja­
źni i zażyłości go łączą, jakiegoż jednak doznał 
zdziwienia, gdy w przedpokoju lokaj szorstko mu 
odpowiedział: moi państwo zapłacili 10 złr. w ma­
gistracie za to, aby im nikt niczego niewinazował, 
»ni nieżyczył i nikogo dziś nieprzyjmują. Niewie- 
dział dobroduszny Bzlachcic czy wziąść to za dzi­
wactwo, czy za obrazę osobistą, ale jeszcze nie­
zbity z toru spieszy do dawnego przyjaciela i ko­
legi szkolnego pana Y., trzeba go wyprzedzić po­
myślał, bo pewnie i on o mnie w tym dniu nie- 
zapomni. Zadyszauy spotyka na schodach pana Y. 
rzuca mu się w objęcia i recytuje wśród uścisków 
życzenia zdrowia, pomyślności, ustalenia losu sy­
nów, wydania za mąż córek itd. itd.— lecz pan Y . . .  
wyrywa się z uścisków: ależ mój kochany dajże 
pokój, ozyś nieczytsł na drzwiach karty uwalniają­
cej od powinszowań? Jakby zimną oblany wodą od­
skoczył nasz parafiański szlachcic, zadziwiony nie- 
pomału tą zmianą obyczaju, według której wyku­
pić Bię można od objawów przyjaźni i dowodów 
życzliwości.

Gdyby można w ten sposób okupić się i od in 
nych obowiązków i formalności towarzyskich. Mo­
żna być pewnym, że karty uwalniające od wizyt, 
a zwłaszcza od rautów miałyby wielki pokup, kto 
zaś nielubi fraka, mógłby się uwolnić kartą przy­
piętą do surduta — mniej szyby jednak przyniosły 
dochód dla ubogich karty uwolnień od dekoltowa- 
nych strojów damskich z ogonami i wysoką fryzurą.

I  my też chcieliśmy się zaopatrzyć w uwolnie­
nie od powinszowań zaczynającego się od roku dla 
grona naszych łaskawych czytelników, jakkolwiek

te życzenia en bloc, zwrócone do ogółu mniej są 
nużące, bo jednym pociągiem pióra dadzą się skre­
ślić. Ogół to osoba zbiorowa, niewidzialna, miewa 
ednak często dziwne kaprysy, można z nią często 

obchodzić się szorstko, można z niej żartować do 
woli, a pewno nikt indywidualnie za nią się nieu 
razi, każdy po szczególe stosować będzie żart, nau­
kę lub oskarżenie do sąsiada. Stąd t  ż zdawałoby 
się, że ta  stara metoda moralistów i satyryków, 
aby karcić zdrożmości publiczne nikogo osobiśoie 
nieatakując jest najprzyzwoitszą i najuczciwszą. 
Przeciwnie, dowiedzieliśmy się niadawno, gdy try­
umfując ze złego humoru tej zbiorowej osoby o- 
gółu, jedno z pism poświęcone wyłącznej uprawie 
paszkwilu, chwaliło się z tego, że nigdy nieatakuje 
ogółu, ale zawsze napada i czerni osobistości i jak 
najlepiej na tem wychodzi. Oto wysoka moralność 
publicystyczna najnowszego wynalazku.

Zwracając nasze życzenia do ogółu, i to jeszcze 
do ogółu a raczej jego części wyborowej, jaką nie- 
chwalący się stanowi koło naszych czytelników i 
prenumeratorów pewni jesteśmy, że uczucia i pra­
gnienia nasze wywołałyby harmonijny odźwięk, bo 
czyliż na dnie serc naszych nierozlana wspólna bo­
leść, czyliż po za nią nietkwi niezłamana, choć tak 
ciężko próbowana ufność, która przy prawdzie ka­
że dotrwać, choć cały świat przeciw niej zwrócony 
i ta  nadzieja przeciw samej nadziei, którą za je­
dnym z Ojców kościoła przypomniał narodowi je ­
den z wielkich poetów.

Lecz zaiste są chwile, kiedy jak mówi ten sam 
poeta „sama nadzieja załamuje ręce“ — a w ta 
kich momentach powinszowania i życzenia byłyby 
ironją — zostaje tylko modlitwa. . .  Nawet obra­
chunku rocznego z dziedziny spraw ojczystych za­
niedbaliśmy uczynić w tym roku, i czytaliśmy je 
w innych pismach z bolesnem uczuciem. Jedyna 
bowiem afirmacya Polski w roku ubiegłym, to prze­
śladowania religijne w Wielkopolsce i męczeństwa 
ludu chełmskiego. I  jeśli wielkie pociechy płynąć' 
mogą z tego połączenia sprawy kościoła z ofiara­

mi narodu — jeśli wzmocnienie i ufność w zrasta j 
gdy do tej opoki niezachwianej przymocowana spra­
wa narodu — to jednak życzyć i dobre wyciągnąć 
wróżby można lecz nie na termin roku jednego, 
bo wiele jeszcze przecierpieć przyjdzie i niejedną 
przetrwać p o tęg ę ...

Wolimy przeto zwrócić się do spraw miejsco­
wych, zwłaszcza, że rok nowy przyniósł nam nie 
jedną nowość i dobrze się zapowiada zwłaszcza 
pod względem artystyoznym.

Lecz znów tutaj pozwólcie, abym skoczył o dzie­
siątek 1st naprzód. Ułatwi nam to bardzo kwestyę 
trudności finansowych, które dotąd trzymają w 
status quo restaurację Sukiennic, podobnie jak 
sprawę zakupna obrazów Matejki, i tylu, tylu pię­
knych d e s i d e r i ó w .  —  Mógł Mickiewicz ogłosić 
drukiem otrzymaną od panny Lenormand Gazetę 
szawelską z r. 1899, mógł Wielogłowski przedsta 
wić obraz Krakowa za lat dwieście, to i nam nie­
chaj wolno będzie wyprzedzić kalendarz i witać 
naszych czytelników w Krakowie w roku pańskim 
1885. Przybywamy mniejsza o to balonem czy ko­
leją, mijamy wspaniały szereg domów od pałacu 
hr. Moszyńskiego okalający zieloną girlandę plan­
tac ji przepełnionych pomnikami zacząwszy od o- 
belisku Straszewskiego, aż do pomnika Mickiewi­
cza i licznemi wodotryskami — i wjeżdżamy po 
staremu bramą Floryańską , której dwa skrzydła 
całym majestatem przemawiają wielkiego skarbca 
pamiątek narodowych.

Kominów fabrycznych, od których się jeżą inne 
miasta ani śladu, ale natomiast wita nas z oddali 
wieża maryacka. Stajemy na rynku i tu nowa cze­
ka nas niespodzianka. Gdzież ta  rudera, co mimo 
wszelkiego poszanowania dla przeszłości zbyt ra­
ziła zmysł estetyczny, a nawet i inne zmysły cd 
stręczała brudem i wonią straganów szewskich? 
Czy nowy wandaliam popełniono, i kazimierzow­
skie Sukiennice uległy temu samemu losowi co staro­
żytny ratusz? Nie, Sukiennioe stoją na dawnem miej­

scu, te same, żaden gzyms, żadna z ozdób atyki nie 
ostała strąconą. Ale jakby weśnie czarodziejskim, 
który przywraca młodość, idealizuj wszystko, i two­
rzy ze znanych motywów całość piękniejszą niż 
była w rzeczywistości — podobnie Sukiennice uka­
zują nam się w nowej szacie. Pomięszanie stylów 
na jakie zwykli uskarżać się architekci ząjmujący 
się planami cdnowy starożytnego bazaru krakow­
skiego, nie przeszkadza wcale temu, że Sukiennice 
tak jak są mają swój odrębny jeśli się tak godzi 
powiedzieć, indywidualizm architektoniczny. Jest 
stary budynek w Medyolanie przypominający wyż­
szą część gmachu krakowskiego, obok tego stylu 
lombardzkiego są tutaj linie i łuki gotyckie pc- 
mięszane z renaissansą i to późniejszych czasów, 
gdzie niegdzie romański zaplątał się owal — mi­
mo to wszystkie te style połączyły się z jedną 
charakterystyczną i odrębną całość i można w nich 
nie gustować ale przyznać trzeba, że Sukiennice 
są jedyne na świecie. Otóż ta  całość, ten chara­
kter odrębny, ta  finjonomia przypominająca w 
szczegółach różne rzeczy a jednak niepodobna do 
niczego, dałaby się porównać do jakiejś pieśni lu ­
dowej, w której zawadząją się legendy z Nibelun- 
gów i Sag skandynawskich, baśnie wschodnie i 
nieco epiki greckiej, mające npmo to charakter 
lokalny, ludowy. Sukiennice miały też dla nas po­
dobny urok co krakowiaki śpiewane na weselach 
chłopskich, co staropolskie kolendy, coś rodzinne­
go, swojskiego, ludowego, co się przez wieki u- 
trzymało tradycyą a nikt nazwsć nieumiał arobi- 
tekty, jak nikt nie nazwie autora pieśni ludowej. 
Otóż przybywając do Krakowa w r. 1885 ową 
pieśń ludową widzimy podniesioną o kilka tonów, 
na tę nutę swojską mamy już coś w rodzaju poe­
matu heroioznego o dawnej sławie. Witają nas pa­
troni miasta i narodu freskami nad wspaniałym, 
nieoo zbyt ozdobnym pawilonem poprzecznym, a 
nad niemi Matka Boska Częstochowska. Tu znów 
wizerunki królów, gdzie indziej w framugach kilku 
burmistrzów miasta i cały szereg obywateli kra-
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iów zaś budownictwa Alojzego F i s c h e r a ,  Karo­
la T o p f e r a ,  Benedykta M i e j s k i e g o ,  Stefana 
J a n i b i e w i  c z a ,  Henryka P i o t r o w s k i e g o ,  Jó­
zef* B r a u n s e i s a ,  Wincentego R a d w a n a ,  An­
toniego D z b a ń s  k i e go ,  Wilhelma S c h a y e r a ,  
Remigiusza B o d a k o w s k i e g o ,  Sylwestra H a- 
wr y a s k  i e w ic z a, Jana H a n t s c h l a ,  Henryka 
S t a h l a ,  Romana B i e l a ń s k i e g o ,  Władysława 
Mfi l l e r a ,  Wojciecha N u n b e r g a ,  Mikołaja B o­
j a r s k i e g o ,  Wiktora K o r n e c k i e g o ,  Ferdynan­
da W s s o t e c z k ę ,  Adama S ł a w i ń s k i e g o ,  
Wiesława G r z y m a l s k i e g o ,  Franciszka Mi­
c h a ł o w s k i e g o ,  Franciszka Ł a z o w s k i e g o ,  i 
Ju liana  C h o w a ń c a  inżynierami w służbie budo­
wnictwa rządowego z Galicyi.

Wiedeń 31 stycznia. Pomiędzy uchwałami 
Idby deputowanych, które zakomunikowano 19go 
grudnia Izbie panów, znajdował się także jak wia- 
d me projekt ustawy akcyjnój. Komisja Izby pa­
nów, której pryjekt ten ma być przydzielonym, nie 
jest jaszcza wybraną, a tern samem prace wstępne 
nie są jeszcze rozpoczęte. Przed świętami stoli we­
dług doniesień dzienników wiedeńskich, była usta­
wa akcyjna przedmiotem obrad w komisji gospo­
darczej Izby panów, mianowicie zastanawiano się 
nad zarzutami, jakie przeciw uchwale Izby depu­
towanych, podnosiły dzienniki i stowarzyszenia ak- 
yjae. Zarzuty te mają być o ile możności uwzglę­

dnione podczas obrad nad ustawą akcyjną w Izbie 
panów.

— N. Pan sankcyonował ustawę uchwaloną przez 
sejm bukowiński o połączeniu miejscowej Rady 
aikoluej z okręgową Radą szkolną w Czerniow-
fch; wskutek tego utworzoną będzie w Czerniow- 

rach miejska Rada szkolna; przewodniczącym tej 
R%dy będzie burmistrz, jego zastępcą będzie czło­
nek wybrany absolutną większością głosów z grona 
miejskiej Rady szkolnej. Każda korporacya reli­
gijna, licząca w okręgu miejskim najmniej 1000 
osób, będzie reprezentowaną w miejskiej Radzie 
szkolnej przez swego duchownego; prócz tego wej­
dzie w skład Rady szkolnej dwóch nauczycieli, je­
den miauowauy przez krajową Radę szkolną, a 
drugi wybrany z grona nauczycieli; Rada gmin­
na wybierze do miejskiej Rady szkolnej pięciu 
członków.

— Nowo mianowany szef sekcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, Gustaw Kubin, objął jak do- 
oosi Presie  — przewodnictwo w komisyi dla sto­
warzyszeń w miejsce emerytowanego szefa bar. 
Wehli. Rffarat stowarzyszeń, który dotychczas w 
ministerstwie spraw wewnętrznych spoczywał w rę­
kach radcy ministeryalnego Dra Weingarteus, przy­
dzielony został radcy dworu Schmidowi Z&bierów.

— Ankieta ustanowiona dla kwestyi kwaterun­
kowej i dla ułożenia stosownej ustawy, zebrała się 
w Wiedn;u d. 20 grudnia. Do tej ankiety należą 
delepaci obu ministerstw obrony krajowej, skarbu 
i spraw wewnętrznych, tudzież zastępca państwo­
wego ministerstwa wojny. Przewodnictwo objął w 
mi- jsce generała Łoosa, finp. Benedek. Nowe prze- 
; isy co do awansu w armii zapowiedziane już przy 
mianowaniu jenerała Kollera ministrem wojoy, ró­
wnie jak nowa crganizacya sztabu jeneralnrgo nie 
będą publikowane przed kwietniem r. b ., bo po 
trzebre zmiany w osobach mogą nastąpić dopiero 
równocześnie z awansem majowym.

— Niezbyt dawno zrobiliśmy krótką wzmiankę 
o konferencjach, które w tych czasach mają się 
odbrć w B odach i w Nowosielicy pomiędzy repre- 
ze-.ta tami Austro Węgier a Rosyi w sprawach 
cłnwych i kolejowych. Obecnie dowiaduje się Ga­
zeta Lwowska, że delegatami ze strony Rosyi bę­
dą: dyrektor cła ks. Wadpolski i radcy stanu 
B u?r, Orfenow, Rawicz i Teterewnikow. Pełno­
mocnicy Austro-Węgier nie są jeszcze znani; do­
myślają się tylko niektórzy, że ze strony Węgier 
wysiany będzie radca sekcyi Scbnierer.

Sroalka miejscowa 1 sagrailcua.
Kraków 4 stycznia. Dziś na zaproszenie pre­

zydenta miasta Dr Z y b l i k i e w i c z a  zebrała się w sa­
lach Towarzystwa sztuk pięknych pewna liczba znaw­
ców oraz budowniczych, niemniej konserwator zabytków 
sztuki p. Paweł P o p i e l ,  dyrektor Akademii sztok 
pięknych p. M a t e j k o  i wielu członków Akademii, aby 
rozpatrzeć -się w planach restauracji Sukiennic p. P  ry ­
l i  ń s k i e g o ,  który wyjaśniał obecnym swoją pracę i 
bronił zasad oraz motywów, jakich się trzymał.

—  Po wczorajszym 16 stopniowym mrozie mamy dziś 
odwilt. Uprzedziła nas ju t Europa zachodnio • północna, 
gdzie onegdaj nastała nagle odwilt.

newskich, co zdobyli sobie sławę życiem i nauką. 
Oprowadzić po całym gmachu nie podobna, zwła­
szcza, Ż9 nam przyjdzie o innych jeszcze mówić 
' Orrśdech — a tutsj wiele do oglądania. Prześli­
z n ą  kolumnada zastąpiła dawne brudno kramy i 
okoliła Sukiennice szeregiem wykwintnych sklepów. 
Wchodzimy przez nowy pawilon od ulicy Siennej, 
łióry mówiąc między nami zbyt głuszy bogatą or­
namentyką poważne i szerokie przestrzenie całego 
gmachu odsłonione do poziomu pięknej balustrady 
nad kolumnadą. Schody jakby do Watykanu wiodą 
" m  do sal na górze, w których mają zamieszkać 
muzy. Jedna bowiem część przeznaczona na szko­
łę actuk pięknych, mogłaby pomieścić najboga­
tszą g&leryę obrazów, druga poświęcona muzom 
Sraeeitowym i Terpsichorze, na wypadek dobrego 
humoru do balów. Nie zapomniano i o mniej ar­
tystycznych sztukach, jak n. p. o przybytku dla 
restauratora i sali jadalnej tworzącej od ulicy 
3«ewskiej prześliczną lożę.

Zaiste, to sen czarodziejski, który nam bezin­
teresowna praca i gorący zapał dla sztuki młode­
go artysty wysnuł na tle starych Sukiennic. Czy 
sen taki ma warunki woielenia się w rzeczywistość, 
czy kwestya finansowa nie stanie mu na zawadzie, 
czy się mu opierać nie będzie konserwatyzm chcą­
cy tylko przechować zabytek jakim jest, a oba­
wiający się profuzyi ozdób —  nie wchodzimy. Po­
wiemy tylko, że lubo p. Pryliński, bo o jego pro­
jekcie będącym obecnie na wystawie sztuk pię­
knych chcemy mówić, puszczał wodze fantazyi i 
twórczości, to jednak przyznać mu trzeba, że w 
tern co tworzył trzymał się wiernie motywów, ja­
kie znachcdził w Sukiennicach, lub zbierał je z 
innych zabytków architektonicznych krakowskich. 
Znać tu artystę Krakowianina, co ukochał i prze­
jął się zabytkiem miejscowym, porównalibyśmy 
projekt p. Prylińskiego do Krakowiaków Edmunda 
Wasilewskiego, które zachowują formę i nutę lu­
dową rozwijając ją licznemi dodatkami. Sądzimy 
także, że możnaby projekt ten zmodyfikować tar­
giem krakowskim, przyjmując podstawę, odrzuca-

—  Dziś w poniedziałek rozpoczęły się na nowo 
w Muzeum techniczno-przemysłowem wykłady dla kobiet 
na wszystkich trzech Wydziałach, jakoteż wykłady 
handlowe dla mężczyzn; jutro zaś od godz. 12ej do lej 
w południe odbędzie się trzeci publiczny odczyt p. A. 
H. K i r k o r a :  „O człowieku z czasów przedhistory­
cznych."

—  Rada ogólna Towarzystwa Dobroczynności miano­
wała wczoraj jednomyślną uchwałą lekarzem zakładu 
ubogich p. Pawła G r z y w i ń s k i e g o ,  który też jako 
lekarz choleryczny przy szpitalu Sióstr Miłosierdzia na 
Kleparzu zasłużył sobie podczas panowania cholery na 
powszechne uznanie, jakie mu Rada miejska piśmiennie 
wyraziła za gorliwość i troskliwość około chorych.

—  Pomimo postanowienia ministeryalnego, kolej pół­
nocna nie myśli wcale usypać wiaduktu za rogatką war­
szawską. Oprócz wypadku zabicia w tem miejscu p. 
Wielogłowskiej i zranienia p. Jakowlewa, tudzież wielu 
innych mniej nieszczęśliwych, zdarzają się tam często 
drobne wypadki, których nawet nikt nie doniesie. Wczo­
raj atoli o 8ej rano zdarzył się wypadek taki sam, jak 
ten, który przyprawił p. Wielogłowśką o śmierć, lubo 
szczęśliwiej się skończył. Ody Chaja Szenkerowa, mły­
narka z Zielonek, jadąc do miasta od Białego Prądnika 
sankami parokonnemi, wjechała na otwarty tor kolei, 
pociąg pospieszny idący z Krakowa do Wiednia pochwy­
cił sanie i wlókł je o jakie sto sążni. Szenkerowa nie 
straciwszy przytomności, wyskoczyła ze sanek i mocno 
się potłukła, wybiła sobie dwa zęby i zemdlała, a gdy 
pociąg zdołano zatrzymać —  sanki były zgruchotane, 
konie zabite, a parobek Józef Zieliński, który powoził, 
leżał bez szwanku w saniach. Szenkerowej dał pierwszą 
pomoc przechodzący tamtędy Szmelke Metzner, handlarz 
zamieszkały pod L. 83 przy ulicy Krakowskiej na 
Kazimierzu, a następnie zawieziono ją  do Zielonek. 
Sanki i konie zabite wraz z uprzężą potarganą kosztują 
około 150 złr., a Szenkerowa straciła w tym wypadku 
kolczyki, które ceni na 25 złr. Pociągiem kierował ma­
szynista Neuberg a towarzyszył mu starszy konduktor 
Brodzki. Przyczyną wypadku było niezamknięcie zapory 
zamykającej gościniec. Budnik kolei Szymon Motyka u- 
dając się do miasta zostawił w miejsce swoje wyrobni­
ka Antoniego Trinka z Morawy, który, lubo go syn 
Motyki upominał, że pociąg nadchodzi, nie spuścił za­
pory, i właśnie, gdy Zieliński znalazłszy wolną drogę 
wjeżdżał na szyny, pociąg wpadł na niego.

—  Wczoraj pociąg pośpieszny lwowski spóźnił się 
rano o godzinę, a dziś zwyczajny pociąg lwowski takie
0 godzinę później nadszedł rano. Powodem tego opóź­
nienia są zaspy śniegowe około Dębicy.

—  W sobotę pociąg pośpieszny jadący z Wiednia 
do Krakowa wieczorem wpadł między Oświęcimem a 
Chełmkiem na wóz parokonny i zgruchotawszy go, konie 
pozabijał. Bliższe szczegóły nie są nam wiadome.

—  W sobotę po południu zapaliły się sadze w ko­
minie doma pod L. 493 przy ulicy Ś. Józefa, lecz do­
mownicy zaraz stłumili ogień.

—  Wczoraj polieya aresztowała Jakóba Lewkowicza
1 Samuela Pinkusa Leinkrama znanego złodzieja, gdy 
wyciągał woreczek z cudzej kieszeni.

— Z Kazimierza.
W niektórych miastach Galicyi władze polityczne 

zajmują się już, jak nam wiadomo, uregulowaniem ży­
dowskich szkół pokątnych, chedarami zwanych. Wielu 
właścieli takich chedarów zostało już zawezwanych, aby 
się wykazali świadectwami cd rabinów, iż posiadają 
kwalifikacje na udzielanie religii i języka hebrajskiego.

Jakkolwiek interwencja ta ze strony dotyozących 
władz odpowiada wymogom wyrażonym w okólniku Na­
miestnictwa we Lwowie z dnia 31 sierpnia 1874 r. do 
L. 5390, jednak zachodzi tu pytanie: jakiego mogą 
władze dopiąć celu w sprawie organizacji chedarów 
takiemi świadectwami od rabinów galicyjskich, którzy 
sami przeważnie żadnego wyobrażenia nie mają o dyda­
ktyce? Któryżby z tych rabinów odmówił nauczycielowi 
żydowskiemu świadectwa uzdolnienia, którego sam nie 
posiada ?

Pauperyzm w skntek straconego posagu małżeńskiego 
nadaje izraelicie przywilej na nauczycielstwo, a nie je­
dnemu uśmiecha się fortuna i w tym zawodzie, iż do­
biwszy się nowego majątku, ima się lichwy, gdyż z ka­
pitału wiedzy Pan Bóg szczupłe, a czasem i liche tyl­
ko daje plony.

Temi świadectwami od rabinów galicyjskich żaden 
cel nie będzie osiągnięty w sprawie uorganizowania che­
darów.

Władze polityczne, chcące na seryo uorganizować che- 
dary, powinny czuwać nad tem, aby lokale chedarowe 
nie były szkodliwe pod względem sanitarnym, aby były 
zaopatrzone w ławki szkolne, a nareszcie, aby w każdym 
chedarze znajdowały się sprzęty naukę ułatwiające.

Brak tych warunków powinien za sobą pociągnąć 
bezwzględne zamknięcie chedaru, ale nie brak świade­
ctwa od rabina.

Niestety, zdradzają nasze władze polityczne pewny 
rodzaj indolencji w tej tak ważnej sprawie, tak dalece,

jąc nieco, jeszcze Sukiennice byłyby bardzo wspa­
niałe, i stokreć piękniejsze, niż są.

Gdy już jutro znawcy mają wydać wyrok, przej­
dźmy teraz do tygodnia scenicznego.

I tu także na wstępie spotykamy owe motywa 
ludowe, swojskie, schwycone z prawdą i wdziękiem, 
który dawno zjednał niezwykłą popularność Chło­
pom arystokratom. Przed tym obrazkiem ludowym, 
prawdziwem cackiem i nie wahamy się posiedzieć 
arcydziełem w swoim rodzaju niemieliśmy chłopa 
naszego na scenie. Bogusławski i J. N. Kamieński 
poprzebierali wprawdzie za Górali i Krakowiaków 
jakieś konwencyonalne lalki ca w.ór niemiecki u- 
tworzone. Wiesław Brodzińskiego później przero­
biony dla sceny nieprzestaje być sielanką piękną 
w poezyi, niepodobną do rzeczywistości. Anozyc do­
piero wprowadził chłopów ra scenę takich, jakie- 
mi są, a jednak mimo uchwycenia wa d i to w do­
sadnych barwach, mimo, że za tło obrał sobie lud 
galicyjski zdemoralizowany niedawną zbrodnią i o- 
szołominy przedwczesnym darem wolności — mi­
mo to nieujął mu uroku, i uchwycił pośrednią dro­
gę między komedyą a sielanką. Dowcip tu z pce- 
zyą idzie w parze i co chwila wywołuje to serde­
czny śmiech, to pewne rozrzewnienie. Popularniej­
szej też sztuki nieposiada teatr polski. Dwadzieścia 
pięć lat powodzenia nie jest też jeszcze punktem 
kulminacyjnym, bo Chłopi arystokraci są dziś ró­
wnie podobni i równie prawdziwi jak przed ćwierć 
wiekiem i długo jeszcze będą podobni. Jeśli kiedy 
to tym razem przedstawienie było zgodnem z ty­
tułem, bo obsada ról miała coś, co zdradzało ary­
stokrację sceniczną — to też wypadło świetnie, 
była to bez przesady uczta artystyczna, w której 
publiczność dzieliła z artystami to uczucie uzna­
nia dla srebrnego wesela, jakie autor obchodził 
z pierwszą swoją muzą.

Rozbiór gry nie małą przedstawia trudność, aby 
nie wpaść w superlatywa. Otóż zaczniemy wła­
śnie od krytyki i zwrócimy ją do artystki, która 
od dawna wybiła się po nad krytykę. Byliśmy 
ciekawi ujrzeć Hrabinę z Konfederatów, LadyMac-

iż pomimo uwag tn  uczynionych, iż Rada szkolna zarzą­
dziwszy zamknięcie wszystkich szkół publicznych i pry­
watnych na Kazimierzu w skutek panującej szkarlatyny 
ominęła całkiem te chedary, ani jeden taki chedar nie 
był zamknięty.

Prawie cała publiczność izraelicka żywi życzenie, aby 
władze właściwe już raz przeprowadziły organizację tych 
chedarów, a nawet żadna nie zachodzi obawa w razie 
zniesienia kilku chedarów, gdzie dzieci umieścić, bo o- 
prócz szkół publicznych na Kazimierzu, jest także siedm 
szkół prywatno-ukoncesyonowanych, w których próżne 
ławki szkolne świadczą niestety o pomnażaniu się che­
darów.

—  Na pogorzelców G o r l i c  nadesłał nam X. J . Jayko 
w Dynowie ze składki zebranej w parafii 30 złr.

—  Dla uwięzionych lub internowanych księży w Wiel- 
kopolsce otrzymaliśmy od St. G. poczta Czudec 5 złr.

— Na zakupno obrazu Matejki „Unia" nadesłał nam 
X. W. Wąsikiewicz 5 złr.

— P. Natan Steinberg utrzymujący hurtowny handel 
win w Krakowie, przesłał w dzień Nowego Roku po­
cztą Dr Stan. Strzeleckiemu wiceprezydentowi miasta 
Krakowa 50 złr., przeznaczając je na pogorzelców w Gor­
licach, w połowie na chrześcian a w połowie na staro- 
zakonnych. P. Strzelecki złożył te pieniądze w Magi­
stracie dla przesłania ich na miejsce.

—  Zeszyt 7my Przeglądu Polskiego na styczeń mieści 
w sobie: „Wierny do grobu" (z pamiętnika Sybilli);—• 
„O Niepoprawnych, Juliusza Słowackiego," przez Sta­
nisława T a r n o w s k i e g o ; — „Krach," przez Henrysa 
L i s i c k i e g o  (dok.); —  „Nowy przekład Iliady (1 Księ­
ga)," przez E. C.;— Korespondencja z Poznania ***;— 
List z Warszawy, przez A. Ł.— Przegląd literacki, przez 
F. L. i Ludwika P o w i d a j a ;  —  Przegląd polityczny, 
przez Stanisława K o ź m i a n a .

—  Przegląd krytyczny wychodzący w Krakowie 
od trzech miesięcy, zamieszcza w 3cim zeszycie 18 roz­
biorów krytycznych z zakresu pedagogii, historyi, ar- 
cheologi i sztuki, bibliografii, grafiki, prawa publicznego 
i prywatnego, ekonomii spólecznej, nauk przyrodniczych, 
nauk lekarskich, filologii i literatury.

— Przegląd Lwowski w pierwszym zeszycie tego­
rocznym zawiera: „Pogląd na stosunki religijno-obycza- 
jowe za czasów Stanisława Augusta;"— „Dr Strauss i 
wojna przeciw księgom świętym w Niemczech;"—  „O 
sztukach pięknych wobec Ewangelii" d. ciąg odczytu 
X. Zygm. Go l i  a na;— „Rozwiązanie zagadki" (d.c.); — 
„Powieść dzisiejsza i szkice humorystyczno obyczajowe 
Jordana;"— „Romantycy francuscy (Gauthier);"—  „Je­
szcze słowo w sprawie Porcyj-,u—  O Lelewelu, przez 
X. biskupa Ł ę t o w s k i e g o ;  — O śmierci Chopina, 
przez X. Aleks. J e ł o w i c k i e g o ;  —  Listy z Wielko­
polski, z Wiednia, z Bułgaryi;— „Rok 1874," przez 
hr. Ludw. D ę b i c k i e g o ; — Kronika.

—  Gaz. Lwowska  pisze: Pan Namiestnik przyj­
mował wczoraj noworoczne powinszowania, składane mu 
przez dostojników cywilnych i wojskowych, przez gremia 
urzędników i korporacje.

— P. Wincenty Siemieński nadał trzy stypendya 
z fundacji ś. p. W. Siemieńskiego po 100 złr. rocznie 
uczniom seminaryów nauczycielskich: Maryanowi R u­
d n i c k i e m u  w Krakowie, Tadeuszowi D ą b r o w s k i e ­
mu i Janowi N o w i c k i e m u  w Tarnowie.

—  W Nowy Rok odebrało sobie życie we Lwowie 
dwoje ludzi, Zofia Zielińska służąca, 45-letnia, powiesiła 
się za rogatką Żółkiewską w szynku, a na wałach he­
tmańskich znaleziono powieszonego na drzewie żyda nie­
wiadomego nazwiska.

— W Warszawie umarł d. 30 grudnia reżyser tea­
tralny, artysta dramatyczny i zasłużony autor Jan Chę­
c i ń s k i ,  przeżywszy lat 48. Komedye jego: „Poeta" i 
„Rozwód" mniej dobrego doznały przyjęcia; ale później­
sze jego utwory utrzymują się na scenie, mianowicie: 
komedya „Szlachectwo duszy", przysłowia dramatyczne: 
„Ciekawość pierwszy stopień do piekła" i „Cicha woda 
brzegi rwie". Obecnie drukuje się w Wieku jego ko­
medya „Krytycy". Ogłaszał on drukiem inne także prace 
pióra i pisywał libretta do oper, a opery Moniuszki są 
na jego słowach ułożone.

Teatr. We wtorek dnia 5 stycznia, po raz drugi 
dramat w 3 aktach oryginalnie napisany, przez Adama 
Asnyka: Zyd.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny l l e j  do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 2 stycznia pogoda; termometr od —  16’O 
doszedł do —  11 *7 R. Dnia 3 stycznia pogoda w nocy 
zaległy chmury; termometr od —  18‘0 doszedł do 
11*0 R. Barometr opada; dnia 4 stycznia o godzinie 6ej 
rano stan jego był 330*83; termometru +  0*8 B. Wiatr 
zachodni.

—  We wtorek dnia 5 stycznia: Śgo Emiliana pa­
pieża i Sgo Telesfora papieża męczennika.

bet, Se>afiinę, Dalilę i któż wyliczy ezereg mistrzo­
wskich ról pani Hofmanowej, ujrzeć ją jako Ko- 
guoinę. Przyznamy się szczerze, żeśmy się nie 
zawiedli w powątpiewaniu. To trudno, są pewne 
speoyalności, które się nie dadzą wciągnąć w sze­
roką skalę wyższej kreacji scenicznej. Kogucina 
pojawiła się od razu za nadto podocbocona, że 
mimo ciągłego wypróżniania dzbana, sten ten nie 
mógł się już powiększać. To też przypominała się 
tu ciągle strata pani Ekerowej. Natomiast pan 
Eker zoalazł się właśnie w swej specyalności nie­
zrównanej komiki i przedstawił arendarza nonplus 
ultra. To samo da się powiedzieć o Szczepanku, 
a p. Wojdałowiczjuż nie po raz pierwszy dowiódł 
jak korzystny nabytek komedya w nim zyskała. 
Panna Ćwiklińska śpiewa równie pięknie jak gra 
doskonale. P. Szymański zbyt dobrze gra wyso­
kich dostojników, aby mógł dobrze grać chłopów. 
Jeden tylko p. Benda podziwiać każe swoją wszech­
stronność i prawdziwą to było dla nas niespo­
dzianką, że Marcinek z Chłopów Arystokratów sta­
nowi jedno z jego meisterwerk. Nie widzieliśmy nigdy 
lepiej oddanej tej roli, która swoim charakterem, 
zacięciem, ludową poezyą równoważy ujemną stronę 
wad i śmieszności chłopskich, występująch w kome- 
dyi. W pierwszej scenie porwał on widzów takim 
serdecznym animuszem, że oderwać się od tej po­
staci nie było można.

We czwartek przedstawiano dramat Montjoye, 
lecz w Sylwester - Abend były w teatrze puBtki, 
więc i sprawozdawca błyszczał swoją nieobecno­
ścią na sztuce zresztą zranej.

Natomiast w sobotę pełno w teatrze, bo dawno 
zapowiadany dramat p. Asnyka Ż y d  miał się 
ukazać. Imię autora, tytuł sztuki wzbudził po­
wszechną ciekawość. Z wytężoną też uwagą pu­
bliczność słuchała od początku, a nigdy może na 
Bcenie krakowskiej nie ważyły się bardziej zdania, 
co do powodzenia nowości, szczególniej przy po- 
ozątkowych scenach, bo do podobnyoh nowości, 
zwłaszcza z gruntu miejscowego, nie jesteśmy zbyt 
przyzwyczajeni i publiczność nasza nie znachodzi

Sprawy sądowe.

K r a k ó w  4 stycznia.

Proces Offenheima.
Dziś rozpoczął się w Wiedniu proces Wiktora Of 

f e n h e i m a  de P o n t e u x i n ,  głównego dyrektora ko­
lei żelaznej lwowsko-czerniowiecko-jaskiej, oskarżonego
0 oszustwo. Już przeszło od dwóch lat toczy się śledz­
two w tej sprawie, dzienniki podawały i podają różne 
szczegóły częścią prawdziwe, częścią zmyślone, — mimo 
to jednak cała sprawa nie jest zupełnie jasną, co wię­
cej nawet akt oskarżenia, chociaż kilkanaście obejmuje 
arkuszy, nie przedstawia rzeczy tak, iżby można dokła­
dny przedstawić sobie obraz tej zbrodni, pod której za­
rzutem stoi oskarżony. I  nic dziwnego. Chcąc bowiem 
zrozumieć o co właściwie chodzi, chcąc dojść jądra sa­
mej rzeczy, sięgnąć należy nieco dalej, niż do początku 
katastrofy, jaka Offenheima sprowadziła na ławę oskar­
żonych; szukać należy w poprzednich latach przyczyn
1 faktów, które w końcu złożyły się na przesilenie, ma­
jące znaleść swój epilog przed kratkami sądu.

Przytoczenie choćby w całej osnowie aktu oskarże­
nia, wcale nie przyczyni się do wyjaśnienia rzeczy — 
zanim więc przystąpimy do jego streszczenia podamy 
kilka szczegółów, o jakich mogliśmy zasięgnąć wiadomo­
ści z historyi założenia kolei lwowsko czerniowieckiej, 
szczegółów, które posłużą do zrozumienia całego procesu.

Kolej lwowsko czerniowiecką, zwaDą dla złej budowy 
i licznych wypadków nieszczęśliwych Mordbahn, do­
tknęła, że się tak wyrazimy, ta sama choroba, któ:ą 
przechodziły i przechodzą inne przeważnie młodsze ko 
leje w kraju naszym. Rząd dając koncesję na budowę 
kolei, zwykle tak twarde stawia warunki, że przedsię­
biorstwo, które je przyjmie, pragnąc jakie takie wycią­
gnąć zyski, odbija się, jak to mówią, na budowie kolei 
tj. buduje źle, a nawet czasem jak najgorzej, aby tylko 
nie stracić, i aby jak najwięcej zyskać — mniejsza o spo­
sób— jeśli się tylko da. Kolej źle wybudowana niemoże 
się oczywiście długo w dobrym stanie utrzymać, psuje 
się często, ztąd koszta, wydatki — a w końcu straty, 
upadek. Oto choroba, o jakiej wspomnieliśmy. Uległa 
jej także kolej czerniowiecką, bo tą samą szła drogą.

Jedynym rzec można wyjątkiem była kolej galicyj­
ska Karola Ludwika; ależ bo też w szczęśliwszem zna­
lazła się położeniu. Towarzystwo budowy tej kolei, kie­
dy objęło całą linię Kraków-Lwów, zastało już wy­
budowaną jednę część od Krakowa do Dębicy; wybu­
dował ją  rząd własnym nakładem, wprawdzie drogo, 
ale dobrze; towarzystwo poprowadziło dalszą drogę do 
Lwowa i wybudowało ją także dobrze. Powszechnej 
więc unikło choroby, ale też —  zysków griluderskich 
nie było.

Kolej galicyjska otrzymała równocześnie koncesję na 
linie Lwów - Brody i Lwów - Czerniowce , i natych­
miast własnym kosztom zarządziła trasowanie, zdjęcie 
planów itp., jeduem słowem przeprowadziła wszystkie 
prace przygotowawcze. Pokazało się jednak, że do ro­
bót około budowy przystąpić nie może, czy to z bra­
ku funduszów, czy z innych powodów, w to nie wcho­
dzimy, prawdopodobnie jednak z powodu chwilowych 
trudności umieszczenia papierów czyli akcyj, jednem 
słowem trudności emisyjnych. Postarano się tedy u rzą­
du o zwolnienie z koncesji, mianowicie odroczono bu­
dowę kolei Iwowsko-czemiowieckiej na czas nieoznaczo­
ny z zastrzeżeniem atoli pierwszeństwa dla kolei Karola 
Ludwika.

Ówczesny zastępca sekretarza jeneralnego tej kolei pan 
Wiktor O f f e n h e i m  połączył się z dwoma członkami 
Rady nadzorczej w celu wzięcia na siebie budowy linii 
Lwów - Czerniowce. W tym celu pojechał do Londynu, 
gdzie wkrótce pospieszyli za nim wspomniani dwaj człon­
kowie Rady nadzorczej, —  i w przeciągu trzech miesię­
cznego pobytu tamże, zawarli umowę z sławnym przed­
siębiorcą budowy kolei żelaznych, ze zmarłym przed 
trzema laty Tomaszem Brasseyem, ułożyli cały plan fi­
nansowy, i wystąpili z nim następnie przybywszy do 
Wiednia, gdzie rząd zgodził się z ich propozycją i przy­
rzekł na podstawie umówionych punktów przedłożyć od­
nośną ustawę do zatwierdzenia Bady państwa. Równo­
cześnie zdarzyło się, że ówczesny sekretarz, a później 
dyrektor jeneralny Karola Ludwika, zmarły w przeszłym 
roku H e r  z przedstawił na posiedzeniu Rady nadzorczej, 
aby spółce, która otrzymała koncesję, a na której czele 
stał prezes tejże Rady nadzorczej książę Leon Sapieha 
odstąpić wszelkie plany i wymiary linii Lwów-Czer­
niowce, jako dla kolei Karola Ludwika wcale już nie 
potrzebne. O wynagrodzeniu jakiemkolwiek nie było wów­
czas mowy; później jednak znaleziono w rachunkach 
kolei czerniowieckiej znaczną sumę, jako wypłaconą za 
owe plany i wymiary, ponieważ zaś suma ta nie była wcią­
gniętą w rachunki kolei Karola Ludwika, nie wiadomo 
przeto, czy wpłynęła do jednej, czy do kilku kieszeni.

Rząd później przyrzeczenia dotrzymał. W skutek jednak 
poruszonej przez dzienniki wiedeńskie opinii pyblicznej,

od razu Bbali do odmierzenia istotnej wartości. 
Zwycięstwo jednak było zupełnem, bo mimo 
mnogich wad, dramat ma na sobie piętno wyższe­
go, myślącego pisarza, niektóre Bceny prześliczne, 
dyalogowanie niezrównane, myśli głębokie i chwy­
cone z życia, charaktery konsekwentnie przepro­
wadzone, a jodoą postać demoniczną, ale godną 
dłuta mistrza.

Żyd pana Asnyka jest współczesną figurą. Ła- 
twoby było wyprowadzić jego genealogię od Shyl- 
loka, podobnie jak tamten pała nienawiścią i zem­
stą, lecz jest on synem XIX wieku, nienawiść jego 
nie płynie z fanatyzmu, ale ze skeptjcyzmu, nie do­
maga się funta mięsa z pod serca dłużnika, ale 
chce deptać po sercach, kupiwszy je wpierw zło­
tem. Jest to demon społeczny ohydny, zdolny 
zbrodni, lecz i w nikczemności niezłomnego hartu.

Wszystkie figury otaczające go trzymane są w 
tem półcieniu, który nie jest ani białym, ani czar­
nym. Lekkomyślni, nawet spodleni lub upadający 
a jednak niepozbawieni resztek szlachetności, pe­
wnej dodatniej strony, ulegający złemu, ale zdolni 
do rehabilitacyi i podźwignienia: to reprezentanci 
społeczeństwa rozkładającego się. Słusznie autor 
zrobił, że za tło swego obrazu nie wziął kweBtyi 
religijnej. Jego żyd jest ochrzczonym niedowiarkiem, 
cynikiem i sceptykiem, niesie on zemstę społeczeń­
stwu, którą odziedziczył z krwią, a której nie u- 
sunął chrzest, jak chrzest wraz z milionami nie 
usuwa przesądów, nie zaciera przedziału społecz­
nego. Dominuje on jak tryumfator nad całem swem 
otoczeniem, pisze społeczeństwu Mane, tekel, f a ­
res, ale nie dla tego, aby był lepszym od niego, 
ale że jest konsekwentniej złym i zepsutym do 
gruntu — a oni, co nim pogardzają, a jego pie­
niędzy potrzebują, upadają w złe i podłość nie z 
zasady, ale ze słabości. Bądź co bądź, potężna 
to kreacya, w założeniu śmiała i prawdziwa, w 
przeprowadzeniu miejscami bardzo dramatyczna, 
niekiedy nie dość rozwinięta i przedstawiająca nie­
bezpieczne momenta, w których tylko dobra gra 
od fiasco uratować może.

Rada państwa tak obostrzyła warunki i tak zmniejszyła
rękojmię, że zdawało się, iż spółka zawiązana od za­
miaru swego odstąpi. Tak się jednak nie stało; spółka 
przystała na bardzo twarde warnnki, bo była nadzieja 
odbicia się na budowie.

Brassey zaczął budować, równocześnie zaś dla popie­
rania tego przedsiębiorstwa, zawiązał się w Wiedniu 
Anglobank. Jaką była budowa w ogóle, jakiego używa­
no do niej materyału w szczególe, — dziś zaiste zbyte­
cznie o tem pisać. Z aktu oskarżenia tego tylko domy­
ślać się można, że Offenheim niejako należąc pierwotnie 
do spółki, która otrzymała koncesję, i zostawszy później 
dyrektorem jeneralnym kolei czerniowieckiej, był mimo 
to równocześnie wspólnikiem przedsiębiorcy Bressaya — 
i w tem leży strona niemoralna postępowania Offenheim#’

Teraz atoli ważne i ciekawe nasuwa się pytanie, 
mianowicie, w jaki sposób przyszło, że się tak wyrazimy, 
do wybuchu. W r. 1872 zwiedział arcyksiążę Leopold 
kolej czerniowiecką, a to z powodów strategicznych, ja­
kie nasuwała budowa twierdzy w Przemyślu i Haliczu; 
z niewiadomych przyczyn, czy przez zapomnienie Dy­
rekcji, czy z woli Arcyksięcia, nie dano mu wagonu i 
lokomotywy, lecz całą drogę od stacyi do stacji odby­
wał na wózku kolejowym zwanym dresiną (Rollwagen). 
Wózek ten w jednem miejscu wykoleił Bię, wekutek 
czego Arcyksiążę objawił wielkie swe zdziwienie, na Co 
odpowiedział mu jeden z obecnych pułkowników inty- 
nieryi, że to jadących spotkać może co chwila, gdyż 
kolej ta jest jak najgorzej budowaną, a do celów stra­
tegicznych najzupełniej nieodpowiednią, jako bardzo nie­
pewna i niebezpieczna. Ponieważ arcyksiążę Leopold 
mógł następnie dostatecznie się przekonać o prawdziwo­
ści tych słów, udzielił więc swych spostrzeżeń naczel­
nemu wodzowi armii Arcyksięciu Albrechtowi, len przed­
stawił rzecz całą Cesarzowi, który polecił ministrowi 
handlu przeprowadzenie śledztwa.

Jakoż już we wrześniu r. 1872 otrzymała Rada nad­
zorcza pismo Dra Banhansa, w którem tenże wytykając 
wszystkie nieporządki, uchybienia i nadużycia, żąda, aby 
je natychmiast usunięto. Rada nadzorcza atoli nie przy­
jęła przychylnie pisma rzeczonego, owszem na posiedze­
niu w d. 25 września 1872 r. pierwszy Offenheim 
powstał przeciw ministrowi, poczem wtórowali mu nie­
którzy członkowie tejże Rady, mieniąc postępowanie 
ministra nadużyciem. Co więcej Offenheim ogłoszał pu­
blicznie swoje ówczesne nie tylko przykre dla ministra 
handlu, ale w ogóle szorstkie przemówienie po dzienni­
kach wiedeńskich. Minister handlu żądał, aby się Of­
fenheim podał do dymisji jako dyrektor jeneralny; Of­
fenheim nie chciał tego zrobić, czem wywołał śledztwo' 
dyscyplinarne przeciw sobie; wprawdzie później poda­
wał dymisję przez osobę trzecią a wpływową u mini­
stra handlu, lecz wówczas było już zapóźno. Sekweztr 
zaprowadzono, a akta śledztwa dyscyplinarnego oddano > 
sądowi karnemu. Pierwotnie uwięziono Offenheima wraz 
z dwoma urzędnikami dyrekcji kolei czerniowieckiej 
pp. Ziffrem i Liskovetzem; dwóch tych jednak zaraz 
puszczono i zaniechano przeciw nim dochodzenia, Offen­
heim zaś siedział w więzieniu śledczem przeszło sześć 
tygodni, z którego wypuszczonym został 4 lutego 1,874 
za złożeniem wpierw kaucji w sumie jednego miliona 
zł. a.

Po tem wyjaśnieniu przyjdzie łatwiej zrozumieć te 
dziesięć punktów, które stanowią zbrodnię oszuBtWa 
zarzuconą Offenheimowi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gospodarstwo, pnewysł I kartel
Tygodnik Finansowy.

Nowy Rok nie mógł się gorzej rozpocząć na 
giełdzie wiedeńskiej, jak faktem opuszczenia jej 

rzez wszystkich, którzy dotąd zwyżkę usiłowania­
mi swemi podtrzymywali. Byli to prawda powię- 
kszej części spekulanci liczący na szybkie zyski, 
którzy każdą zwyżkę dni kilku chcieli przez zrea­
lizowanie swych akcyj bezzwłocznie wyzyskać i dla 
tego, dążąc do zwyżki, sprowadzali tylko chwiej- 
ność giełdy. Usunięcie się ich zupełne od intere­
sów giełdowych może więo z czasem zdrowsze wy­
wołać stosunki, nie na chwilowych zabiegach, ale 
na rzeczywistej wartości papierów oparte, ale w 
tej chwili ustąpienie ich z giełdy stanowi jednak 
smutny objaw powszechnego zwątpienia. Słabość 
giełdy w kierunku usiłowań dążących do podnie­
sienia kursów okazała się szczególnie w dniu 31 
grudnia 1874. Kursa dnia tego, są jak wiadomo 
podstawą oszacowania papierów w bilansach, i dla 
tego wszystkie instytucye wiedeńskie, posiadające 
znaczną liczbę akcyj, miały wyraźny interes w 
zwyżce. Był też ten dzień najbardziej ożywionym 
w ciągu całego tygodnia, ale do pomyślnych rezul­
tatów nie doprowadził.

Trudno też ażeby to, co się obecnie dzieje w

Zrobili też artyści wszystko, by zapewnić powo­
dzenie od początku do końca. Pani Hoffman roz­
winęła piękną swą rolę, nawet w tych miejscach, 
w których ją autor nieco za pobieżnie naszkico­
wał. Kobieta tam pełna godności, szlachetna do 
gruntu, zbliża się zbyt Bpiesznie do przepaści, bo 
niedość wytłomaczona jej zmiana uczuć. Prawda, 
że prześliczna jest sceia w pierwszym akoie de- 
klaracyi miłosnej, a poetyczny język przy umiejęt- 
nem i zręcznem omijaniu wszelkich romantycznyoh 
komunałów, oszczędność w ogóle wyznań wewnętrz­
nych uczuć, które się manifestują w akcyi, jest je- 
dcą z zalet dramatu, która autorowi wróży świetną 
ua tem polu przyszłość. Ale cóż, kiedy znów za 
mało wiemy o poprzedzającej namiętności Wein- 
berga, i niedość nam samego rozczarowania żony, 
aby kobietę tę tak prędko inna mogła owładnąć 
namiętność i strącić z piedestału. Wina tu może, 
że uwodziciel odsłania nam się wpierw z swej li­
chej strony, i że nie stoi ani na chwilę na wyso­
kości bohaterki. Rozwiązanie samo jest najsłabszą 
stroną dramatu, który w dwóch pierwszych aktach 
raczej ma charakter komedyi, a kończy się mor­
derstwem i samobójstwem. Mimo to wszystko, 
Ż yd  Asnyka więcej wart od wielu tłomaczeń no­
wych sztuk francuskich, a podobno tej miary z 
współczesnych własnych produkcyj w tym zwłaszcza 
rodzaju nie znaleść.

Rola tytułowa żyda znalazła świetnego reprezen­
tanta w p. Bendzie. Od początku do końca utrzy­
mał on tę figurę niezwyczajną w równej wysoko­
ści. Charakterystyką uwydatnił typ zewnętrznie. 
P. Szymański i p. Wardzyński mniej wdzięczne 
role niemniej starannio oddali. Panna Urbanowi- 
czówna była niezrównarą kokietką w mistrzowskiej 
scenie, kiedy Weinberga wyoiąga na wyznanie. Pani 
Wolska jak zawsze była bez zarzutu w roli nieco zu­
żytej, jaką jest pani Pokrzywska.
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Wiedniu, mogło obudzać Mufonie do pomyślnego 
zwrotu rzeczy na giełdzie. Wiedeń sam nie ma ka­
pitałów, kapitaliści zagraniczni opuścili już dawno 
giełdę wiedeńską, a reszta kapitałów, jakie się 
jeezcze na prowincji znajdują, pewno w obec cią­
głego drażnienia krajów koronnych przez większość 
Rady państwa do Wiednia nie pośpieszą. Ratowa­
nie handlu, ratowanie ruchu na kolejach żelaznych, 
wypowiadają głośno jako nieodzowną konieczność, 
która jedynie cały ogół stosunków ekonomiczno- 
handlowych mogłaby naprawić, a w praktyce dzie-

asię rzeczy tendencyi tej wręcz przeciwne. Czyż 
wiem wniosek p. Schoenerers, przyjęty już przez 
badającą go kcmisyę, nie dąży wyraźnie do pod­

kopania jednej z najważniejszych gałęzi handlu 
austryackiego i do zmniejszenia ruchu na kolejach 
między granicą rosyjską a Wiedniem? Czy ciągłe 
wzbranianie się lepszego uposażenia filij prowin­
cjonalnych przez bank narodowy nie prowadzi pro­
stą drogą do tej samej zgubnej ostateczności? 
W obec takich wyraźnych pojawów okazywania 
pozornie dobrych zumiarów, a podkopywania ich 
podstaw w rzeczywistości, zwątpienie powszechne 
musi dochodzić do tych rozmiarów, jakie się z po­
czątkiem roku zaraz w pierwszym dniu giełdowym 
okazały.

Jeśli cały ogół ekonomiczno-finansowych stosun­
ków państwa austryackiego ma się polepszyć w ro­
ku bieżąoym, to wszystkie te drobiazgowe dążno­
ści, podkopujące pracę produkcyjną, a zajmujące 

tylko losem instytucyj wiedeńskich, chylących 
>>ę do zupełnego upadku, muszą UBtać i ustąpić 
miejsca poważniejszym chęciom, które się będą u- 
miały zająć na seryo dobrem ogólnem.

tygodni.—  Lekarza salinarnego w W ieliczce, podania 
w 4ch twgodniach.—  Aptekarza w Brzeianach, podania 
do 10 lutego. —  Woźnego w sądzie kraj. krakowskim, 
podania w 4ch tygodniach.

Ciągnienie losów kredytowych d. 2 stycznia.
Wylosowano serye: 132, 239, 389, 475, 655, 

1,150, 1,319, 2,046, 2,208, 2,287, 2,374, 2,693, 
2,859 i 3,757. Główna wygrana: 200,000 złr. pa­
dła na ser. 239, N. 91; 40,000 złr.wygrała ser. 
2,374 N. 26; złr. 20,000 ser. 2,374 N. 78; po
5.000 złr. ser. 475 N. 6 i ser. 1,150 N. 44; po
3.000 ser. 475 N. 65 i ser. 2,287 N. 20; po 1,500 
rfr. ser. 132 N. 31, ser 2,208 N. 23 i 2,287 N. 
17; po 1,000 złr. ser. 239 N. 88, 655 N. 37. 
2,046 N. 66 i 2,693 N. 6, po 400 złr. ser. 239 
N. 2, 18, 62, ser. 389 N. 31, 52 i 78, ser. 475 
N- 55, ser. 655 N. 13, 62 i 72, ser. 1,150 N. 13. 
16, 52, 82 i 93. ser. 1,319 N. 12 i 65, ser. 2,046 
N. 17, 47., 62, 72 i 99, ser. 2,287 N. 58, 67, 68,
71 i 90, ser. 2,374 N. 31, ser. 2693 N. 10, 18,
21, 58, 66 i 81, ser. 2,859 N. 24 i 97, ser. 3,757 
N. 47 i 91. Isne losy wyciągnięte z tych seryj 
wygrywają po 200 złr.

Ciągnienie losów z r. 1854 d. 2  stycznia.
Wyciągnięto serye: 14, 175, 244, 259, 486, 509, 

755, 888, 985, 991, 1,157, 1,304, 1,927, 1991, 
2,131, 2,460, 2,607, 2,644, 2,685, 2,733, 2,782,
2,813,_ 2,828, 2,904, 3,020, 3,025, 3,255, 3,424,
3,555 i 3,832. Losowanie numerów tych seryj przy- 
pada d. 1 kwietnia.

Poradnik przemysłowo-rolniczy ilustrowany Nr 1 
zawiera: „O krajowych i powiatowych wystawach;"—  
„Przysposabianie kości na nawóz," przez Z. J a r o ­
szewskiego (dok.);— „Siarka, ołów, cynk;"—  „Ka­
dzie zacieme;"— „Część informacyjno - handlowa.

Wykaz dochodów Kolei Galie. Karola Ludwika. 
Dochód od 20go do 26go grudnia:

1874 r. 1873 r.
złr. 170,331 c. 53 złr. 206,842 c. 37 

Dochód od Igo stycznia do 19go g rudnia:
1874 r. 1873 r.

złr. 11 ,407,409 c. 67 złr. 9,648,191 c. —  

Ogółem dochód: 1874 r. 1873 r.
złr. 11,577,741 c. 20 złr. 9 ,855 ,033  c. 37

R s e s z Ó W  31 grudnia. Pszenica 4-25, żyto 3-25 
jęczmień 2*80, owies 2-10, groch 4*70, fasola 5-70 
siano 1*10, słoma — '80, drzewo twarde 9 ’50, m ię t 
kie 7*— , funt mięsa — *19.

B iała  31 grudnia. Pszenica 4 '3 0 , [żyto 3*71, ję­
czmień 3 '25 , owies 2*10, kukurudza 4 '50 , groch 7.90, 
bób 7 '-—, soczewica 9 -5 0 , proso 8 '— , tatarka 4-— , 
ziemniaki 1*04, siano 2 '30 , konicz 2 '60 , słoma 1'60, 
drzewo twarde 9 '5 0 , miękie 6 '5 0 ,  koniczyna 30 '— , 
funt mięsa 24 !/ a.

B o c l m i a  31 grudnia. Pszenica 4 '— , żyto 3 '2 5 
jęczmień 3 '— , owies 2 '—-, groch 5 '— , bób 3*25, 
kukurudza 4 '50 , siano 1*60, konicz 1 '80, słoma — '60, 
funt masła — '55.

t r e sc  OBWIESZCZEŃ u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 31 grudnia i 2 stycznia,

C e s  ad  y : Ekspedyentów pocztowych w Morszynie, 
Bednarowie i Majdanie-Pawełczu; podania w ciągu dwóch

Przyjechali do Krakowa od dnia 3go do 4go 
stycznia.

HOTEL pod ROŻĄ: Michał Szczepanowski z Kon­
gresówki, Antoni Śmiałowski z córką wł. dóbr z Ale­
ksandrowie, Roman Kucieński wł. dóbr z Kongresówki, 
A. bar. 8tromfeld wł. dóbr z Galicyi, Adolf Birnbaum 
kupiec z Prus, Franciszek Pokutyński wł.Jdóbr z Galicyi, 
Adolf Mettlerkampf z żoną wł. d. z Rosyi.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Dr Antoni 
Andrzejewski z Kielc, Jan  Gadomski właś. dóbr z Kon­
gresówki, W. Klimkiewiecz z Kielc, Bolesław Paszyc 
właśc. dóbr z Galicyi, P iotr Mach z Rzeszowa, Tomasz 
Wróbel z Ulanowa, Franciszek Bilnicki z Zawichosta, 
Władysław Janko z Galicyi, A. Wielogłowski wł. dóbr 
z Kongresówki, Piotr Zoellner z Wiednia, Zofia Bolnsz 
z Rosyi, Wiktor W eiss z Rosyi, Jan  Klominek z Ga­
licyi, Michał Salkowski kapitan rosyjski z Rosyi, An­
toni Gołuchowski właś. dóbr z Galicyi, Karol Stajnert 
z Rosyi.

HOTEL SASKI: Antoni Giinther ze Skawy, Tofil
Świerczewski z Chrobrza, Anna Przygodzka ob. z gub. 
Mińskiej, Emil Hallensleben kupiec z Limbach, Andrzej 
Grabowski ze Lwowa, Karol Piasecki oby w. z Osieka, 
Arkadyusz Stahl ob. z Miechowa, Romuald Kozłowski 
właściciel dóbr z Witowie, Zbigniew Zaramba Cielecki 
właściciel dóbr z Kongresówki, Salomon Goldman ob. 
z Kongresówki, Samuel Najman kupiec z Częstochowy, 
Ed. Stanowski wł. dóbr z Owczar.

p r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

Paryż 1 styczniu. Książę Al fons  wyjeżdża 
dziś albo jutro do Hiszpanii.

P a r y ż  2 stycznia. Wadług doniesienia z Hi­
szpanii, proklamacya don A l f on s a  nie napotyka 
nigdzie oporu. Rada gminna miasta Madrytu zo­
stała nowo utworzoną; kilka dzienników opozycyj­
nych w Madrycie rząd nowy zawiesił.

Paryż 2 stycznia wieczór. Jak się dowiaduje 
ajeneya Havasa, don Al fons  ogłosił powszechną 
amnestyę dla wszystkich Karlistów. Nowy rząd hi­
szpański uznany został wczoraj przez Be l g i ę  
Król Leopold przesłał sam nowemu królowi hi­
szpańskiemu powinszowanie telegrafem. Nuncyusz 

apieski (w Paryżu) udzielił tegoż dnia królowi 
Alfonsowi błcgOBławieństwo Papieża.

Paryż 2 stycznia wieozór. Słychać za rzecz 
pewną, że don Al fons  wyda z Paryża dekret 
zwołujący kortezy. Urzędnikom poselstwa hiszpań­
skiego, którzy się dziś udali do don Al fonsa  
dla złożenia mu hołdu, rzekł tenże, iż nie podda­
je się żadnemu złudzeniu co do trudności swego 
zadania; ale zamierza otoczyć się zdolnymi ludźmi 
wszystkich stronnictw i spodziewa się, iż z pomocą 
armii i wszystkich Hiszpanów urzeczywistni pierw­
sze swoje życzenie, jakiem jest uspokojenie Hiszpa­
nii. Zamiarem jest moim — rzekł don Alfons w 
końcu— być królem wszystkich Hiszpanów... Wia­
domość o śmierci E s p a r t e r a  nie potwierdza się.

P a r y ż  2 stycznia wieczór. Dziś odbyła się 
znowu narada znakomitszyoh deputowanych w pa­
łacu Elizejskim. Na wezwanie Mac Mahona każdy 
z obecnych deputowanych szczerze wypowiedział 
myśl swoją. Marszałek miał w ten sposób możność 
dowiedzenia się wprost o zapatrywaniu się każde­
go z obecnych i zdania sobie sprawy o pojęciach i 
zapatrywaniach deputowanych. Lubo nic nie sły­
chać o szczegółach przebiegu konferencji, wszelako 
ajeneya Havasa zapewnia, że rokowania prowadzo­
ne były najuprzejmiej i spodziewa się, że kon- 
fereneya ta przyczyni się do zagodzenia istniejących 
nieporozumień i usunięoia różnicy zdań.

P a r y ż  2 stycznia w nocy. Zapewniają, że na 
dzisiejszem zebraniu w pałacu Elizejskim deputowani 
Leon Say,  Duf au r e  i Kazimierz P ó r i e r  utrzy­
mywali konieczność rządu republikanckiego i upo­
rządkowania przeniesienia władz po roku 1880. 
Deputowani prawego środka przemawiali za sie­
dmioleciem nieosobistem, członkowie umiarkowa­
nej prawicy za osobistem. P e r  i e r wyraził ubo­
lewanie, że umiarkowana lewica nie była zapro­
szoną na naradę.

Londyn 1 stycznia. Times pisze z powodu 
powołania na tron don Alfonsa: „Nie miał on spo­
sobności zrobienia sobie osobistych nieprzyjaciół. 
Jeżeli go dotknęło nieszczęście polityczne, to przy­
najmniej wychowano go starannie dlagtronu. Z pe­
wnością nie usunie się on od wpływów i doktryn, 
które się okazały wielom z jego rodu zgubnemi, 
i dopóki matka jego żyć będzie, nie otrzyma on 
rad korzystnych dla konstytucyjnego króla, którego 
dobro i obowiązek nakazują mu zapomnieć prze­
szłość; ale lud hiszpański mógłby przypuścić, że

łatwo zrobić coś z 17-letniego młodzieńca i uznać, 
iż rządy jego nastręczają przyjaźniejsze widoki ani­
żeli rządy dyktatury, republiki federalnej, albo mo­
narchii karlistowskiej kierowanej przez księży".

Londyn 1 stycznia. Korespondent paryski do 
Timesa, miał wczoraj rozmowę z Don Alfonsem.  
Książę oświadczył, iż gotów jest jechBĆ do Hiszpanii, 
ale oczekuje jeszcze dokładniejszych doniesień i 
zaraz po ich odbiorze uda się w drogę. Obwołanie 
królem nie było dlań niespodzianką, gdyż oczeki­
wał tego. Na zapytanie, czy mniema, iż Karliści 
będą daloj wieść wojnę, odrzekł, iż sądzi, że wojna 
będzie w pierwszej chwili bardzo zacięta, ale lud 
hiszpański zwolna przejdzie na jego stronę i woj­
na rychło się ukończy. Nie jest on królem jednego 
stronnictwa; ministeryum złożone jest z wszystkich 
odcieni i jest liberalno-konstytucyjnem, tzk jak on 
sam, szczerze wychowany będąc w tych zasadach. 
Wie on dobrze, iż ciężkie obowiązki bierze na sie­
bie przyjmując koronę, i zawsze będzie się starał 
zrozumieć swoje zadanie i spełnić swój obowiązek. 
Na zapytanie, czy królowa matka towarzyszyć mu 
będzie, odpowiedział, że jest już postanowionem, 
aby pozostała w Paryżu.

Londyn 1 stycznia. Według doniesienia Ti­
mesa niedobór w podatkach w r. 1874, obliczony 
przez kanclerza skarbu Northcote na 3,360,657 
fantów sterl., ponieważ w 9 upłynionych miesią­
cach wynosił tylko 829,866 funt. sterl., wypadnie 
z końcem roku skarbowego na 1 % milionów. Sły­
chać, że Disraeli o tyle przyszedł do siebie, iż 
będzie mógł zapewne zjechać do Londynu i znaj­
dować się na radzie ministrów d. 12go bm.

Rzym 1 stycznia. Król przyjmował deputa- 
cye rozmaitych korporacyj publicznych i dziękował 
im za życzenia. Do deputacyi izby reprezentantów 
rzekł, iż cieszy się, mogąc zapewnić, że Włochy są 
za granicą kochane i szanowane. Żadne niebezpie­
czeństwo nie zagraża w tym roku pokojowi. Wpra­
wdzie stosunki wewnętrzne nie są tak przyjazne, 
król jednak spodziewa się, że izba pod tym wzglę­
dem przyniesie pomoc.

Florencya 1 stycznia. Oaz. d'Italia ogła­
sza treść wyroku wydanego na aresztowanych w 
Villa Ruffi i niedawno wypuszczonych na wolność. 
Wyrok wyliesa mnóstwo podejrzeń, które skłoniły 
władze do uwięzienia wielu osób.

Turyn 2 stycznia. Oaz. di Torino ogłasza 
pismo G a r i b a l d e g o  do Dra Biboli z oświad­
czeniem, iż z powodu finansowych stosunków Włoch 
nie przyjmie o.i uposażenia narodowego uohwa 
lonego przez Izbę i wyraża podziękowanie repre­
zentacji narodu.

Madryt 1 stycznia. Minister marynarki ka­
zał eskadrze stojącej pod Kartageną popłynąć do 
Marsylii i tam czekać na króla Alfonsa, a ten ma 
przybyć nią do Walencyi, dokąd udała się część rzą­
du na jego powitanie. Król wysiędzie na ląd w 
Walencyi i w podróży odbędzie przegląd armij 
północnej i środkowej. Don Alfons otrzymał po­
winszowania od króla Belgijskiego.

Madryt 2 stycznia. S e r r a n o  przesłał no­
wemu ministerstwu powinszowanie telegrafem od 
siebie i armii północnej.

Madryt 2 stycznia. Spodziewają się tu wkrót­
ce nuneyusza papieskiego. Minister marynarki margr. 
Mol ina  wyjechał do Marsylii dla powitania króla.

San Sebastian 1 stycznia. P r i m o  Ri  
r e r a  zawiadomił jenerała Lo m ę  depeszą o pro- 
nunciamiento armii środkowej na rzecz don A l­
f o n s a ,  i że Madryt, armia północna tudzież pra­
wie wszystkie prowineye stanęlyjpo stronie Alfbnsa. 
Loma zwołał swoich kolegów i wszystkich dowódz- 
cówi batalionów ua naradę. Postanowiono, jak­
kolwiek życzenia wszystkich są za restauracyą, 
że należy zachować się oględnie, jak tego wymaga 
stanowisko armii w obec nieprzyjaciela i czekać 
rozkazów ministra wojny, aby zawiadomić wojsko 
o zmianie zaszłej.

Bukarest 1 stycznia. Izba uchwaliła budżet, 
poprawiony ną r. 1875. Według niego wydatki wy­
noszą około 97 milionów franków a niedobór 31/, 
milionów.

Bukareat 2 stycznia. Izba przystała na no­
we podatki gminne, uchwalone przez Radę miejską 
Bukaresztu i odroczyła się do 22 stycznia.

Pomimo braku obrad Rady państwa, która uży­
wa feryj świątecznych, nie zbywa dziennikom wie­
deńskim na przedmiotach dostarczających obfitego 
żywiołu do rozbiorów, krytyk i domysłów.

Obwołanie królem Alfonsa zakłopotało nieco re­
publikanów hiszpańskich w prasie wiedeńskiej, a 
tak zagorzałych stronników rzeczypospolitej, że im 
było wszystko jedno, czy Serrano czy Gastellar, 
byle nie król, nie monarchia. Cóż tu począć, kie­
dy królewskość Alfonsa nie znalazła dotąd oporu 
na półwyspie? Prawda, że kształcił się on w Wie­
dniu, w Teresianum, że mówi po niemiecku, na­
wet zatrąca z wiedeńska, a nawet felietonista je­
den opisuje długo, że go grzecznie przyjął — ależ 
czy to wystarcza? Na pzczęście, monitor dzienni­
karstwa wiedeńskiego wychodzący w Berlinie pod 
tytułem Norddeutsche ałlgemeine Zeitung, wyrato­

wał nasiych republikanów hiszpańskich z kłopo­
tu, wyrażając się przychylnie o wypadkach hi­
szpańskich. Zaraz też widzimy najzaciętszą repu- 
blikackę N. fr . Prssse deść uspokojoną, zwłatzcia, 
że Alfons w Paryżu z korespondentem Timesa t e­
ra z  nawet „grzecznie" rozmawiał. Gdyby tylko je 
8Z0Z6 Alf ms chciał się przeciw Papieżowi oświad­
czyć, mógłby liczyć na poparcie N. fr . Fresse. Po­
kazałoby się wkrótce, ża cały spisek ułożył sam 
Serrano i to z polecenia Bismarka, który przeko­
nawszy się, że Ssrrano nie utrzyma się, a w końcu 
don Carlos mógłby się dostać do Madrytu, kazał 
mu przygotować spisek, i obwołać Alfonsa, byle 
tylko legitymizm nie dostał się na tron.

Obok tej sprawy zagranicznej, są i wewnętrzne, 
a jak pisze nasz korespondent wiedeński, „mie 
siąc to effanheimowski". Proces ten przygłuszył 
swoją aktualnością i drażliwością nie tylko partei- 
tag młodoczeski, ale nawet Bpory prawno - polity­
czne w delegacyi tyrolskiej. O Offenheimie czyta­
my już artykuły wstępne w dziennikach, zanim 
s ę zaczął proces przed kratkami. Tagespresse sy­
pie morały do tego stopnia, że w zapale kazno­
dziejskim zapomniała, iż dopiero co oburzała się 
na Czas, iż ten nie mniemał, aby systemat obrony 
był najlepszym ze wszystkich systematów i prowa­
dził Austryę wprost do najwyższego szczęścia. 
Gdyby tak być miało, to szczególna do szczęścia 
droga przez proces Offenheima. Czy to także spro­
wadziły ultramontańskie zasady, z których się nam 
wyzuć radzi Tagespresse?

Z różnych Btolic europejskich donoszą o powin- 
szowaniach noworocznych składanych to monar­
chom, to prezydentom, a raczej jednemu z nich, bo 
drugi nie doczekał się nowego roku, ani też pier­
wszej rocznicy swych rządów, chociaż mu niewiele 
brakowało, bo d. 2 stycznia kazał Serrano rozpę­
dzić kortezy a nazajutrz ogłosił się naczelnikiem 
rządu, gdy koniec panowania jego przypadł d. 29go 
grudnia. Z powodu powinszowań tych cesarz Wilhelm 
i król Wiktor Emanuel zapowiadają pokój w roku 
obecnym. Cesarz Wilhelm oznajmił, iż zadowolo­
ny jest z pokojowego położenia, tudzież, że zada- 
oiem Niemiec jest starać się o utrzymanie pokoju. 
Król włoski zapewniał o przyjacielskich stosunkach 
z zagranicą, 8le natomiast nie okazał się zadowo­
lonym z położenia wewnętrznego Włoch. Między 
Niemoami a Włochami pragnie Bismark bliższe 
zawiązać stosunki i w tym oelu wysyła cesarza 
Wilhelma do Włoch; zapewne więc przystał już 
król na przyjęcie go w Rzymie, od czego wyma­
wiał się w jesieni.

Na czele dziennika nadmieniliśmy z powodu kró­
la Alfonsa, iż rząd niemiecki uzna go bez trudu, 
albowiem poznać to z artykułu Nordd. Allg. Ztg, 
która pisze:

Najnowszy obrót rzeczy w Hiszpanii nie zaBzedł 
niespodziewanie. Na posiedzeniu parlamentn nie­
mieckiego d. 4 grudnia rzekł ks. Bismark, jak na­
stępuje : „Powiedziałem sobie, że najwłaściwiej jest, 
jeśli resztki ustroju państwa, jakie są tam jeszcze, 
wzmocni się przez ich uznanie, jeśli tlącego jeszcze 
tam knota porządku publicznego nie zgasi się zu­
pełnie współzawodnictwami w kraju, oraz przez 
państwa nieprzyjacielskie, mające może inne inte- 
resa; jeśli się uzna władzę faktycznie tam istnie­
jącą i przez większość ludu podtrzymywaną — nie 
wiem, czy wewnętrznie uznaną— i tym sposobem 
wzmocni się ją, aby można przynajmniój przyszłe­
mu ustrojowi państwa przekazać jeszcze resztki in- 
stytucyj publicznych. Sądziliśmy, że to najlepsza 
była usługa, jaką możemy oddać narodowi hiszpań­
skiemu, zostawiając mu na potem, aby się urządził 
zupełnie według swojej myśli — teraźniejszy rząd 
sam nie uważa się za stały, lecz tylko za przecho­
dni. — W tym duchu uznaliśmy rząd hiszpański ta­
ki, jaki w tej chwili istnieje, jedynie dla dobra Hi­
szpanii i aby zrobić to cośmy zrobić mogli dla po­
łożenia kresu okropnościom wojny domowój."

Nie należy zapominać, że ks. Bismark mową tą 
nie tyle usprawiedliwiał się wobec parlamentu, ile 
raczej wobec Rosyi. Nordd. AUg. Ztg taki do tej 
jego mowy robi przypisek:

„Przeobrażenie obecne w Hiszpanii odpowiada 
oczekiwaniu wyrażonemu przez kanclerza. Obudzo­
ną jest przez to nadzieja ustalenia się tamecznych 
stosunków. Szanując wolność postanowień rządu 
hiszpańskiego, jak dotąd, żywią Niemcy szczere ży­
czenia, aby Dadzieja ta ziściła się. Niemcy, jak na­
leży przypuszczać, opierają się nie nsjmniój na tern, 
że utworzony teraz porządek w Hiszpanii zwiąże 
się ze stosunkami, które już miały tam byt i po­
wszechnie uznane zostały." Myśl tój ciemnśj łami­
główki jest ta, że Niemcy wierząo w utrwalenie mo­
narchii konstytucyjnój, jaka już istniała w Hi­
szpanii, uznają ją teraz.

W Berlinie rozpcczęto dochodzenie w celu wy­
krycia, kto udzielił zagranioznym dziennikom wy­
roku na Arnima przed ogłoszeniem go. Mówiono 
nawet, że prezes sądu miejskiego Reich pociągnię­
tym  był o to, lecz jest to zmyślonem, owszem 
Reich ma polecone prowadzić śledztwo..

Pod przewodem Mac-Mahona odbywają się od 
kilku dni narady deputowanych znakomitszych z 
obu środków i prawicy. Głównem zadaniem tych 
narad ma być program rządu względem przyszłych

wniosków konstytucyjnych i ułożenia kwestyi sto­
sunku siedmiolecia do naczelnych instytucyj pań­
stwa; a oczywiście następstwem tych zasad miało­
by być zjednoczenie cdtieni stronnictw umiarkowa­
nych i konserwatywnych w jedno stronnictwo rzą- 
dove i utworzenie ministeryum na takiej koalicji 
opartego. Czy atoli wyjdzie z tych narad coś sta- 
no* czego — nie wiadomo. Wpływ wypadków hi- 
szpańskich doda wprawdzie siły żywiołom monar- 
chicznym we Francyi, ale kwestye restauracji mu­
szą być na teraz uchylone, skoro organizacja pań­
stwa opięta się na siedmioleciu.

OfUtiie depesze telegrafiom „Czasii*

W i e d e ń  4 stycznia godz. 2. 40 m. po połu­
dniu. Dziś rozpoczął się proces Of fenhe ima.  0- 
skarżenie obwinia go o oszustwo w zamiarze zysku. 
Reprezentują poszkodowanych: radca skarbowy 
Ko l ler ,  skarb państwa; a sekwestrator kolei cter- 
niowieckiej B a r y c h a r ,  poszkodowanych prywa­
tnych. Przed odczytaniem aktu oskarżenia podnosi 
Dr Ne uda obrońca obwinionego, zarzuty przeciw, 
zawezwanym biegłym Kramerowi  i S t e l l e r ow i  
oraz przeciw dopuszczeniu B a r y o h a r a  w cha­
rakterze reprezentanta prywatnych uczestników. 
Prokurator sądowy bar. Lame  za n zaprzecza, aby 
biegli zawisłymi byli od jlnej inspekcyi kolei żela­
znych i dowodzi prawności B a r y c h a r a  w repre­
zentowaniu praw Towarzystwa kolei Lwoweko- 
Czerniowieckiej tak w drodze cywilnej jak karnej. 
Sąd postanawia później orzec co do wezwania bie­
głych S t r a d i r t a  i P e n f i o k l a  a obstaje przy 
przesłuchaniu Kol i  er a i K r ame r a ,  nznaje pra­
wo B a r y c h a r a  występowania jako reprezentanta 
stron prywatnych poszkodowanych. Dalej czytanym 
jest akt oskarżenia.

Paryż 3 stycznia, Dziś przed południem ze­
brała się rada ministrów. Zaprzeczają pogłoskom 
o zmianach w ministeryum. S e r r a n o  ma przybyć 
do Francyi.

p a r y ż  4 stycznia. Według doniesienia Moni­
tora oczekują oznajmienia Mac Mahona o obe- 
cnem położeniu.

Londyn 3 stycznia. W południowi) Walii 
5000 górników zaprzestało robić. Times donoś, że 
S e r r a n o  nda się do Portugalii.

Bruksella 4 stycznia. Dzienniki tutejsze 
powątpiewają, aby rząd belgijski miał już uznać 
nowy rząd hiszpański.

R z y m  3 stycznia. Liberta donosi, że natych­
miast po nadejściu wiadomości o wypadkach w 
Hiszpanii zebrała się rada ministrów i postanowi' 
ła wejść w porozumienie z państwami zaprzyja- 
źnionemi i wespół z niemi prowadzić układy w ce­
lu wspólnego działania.

Madryt 2 stycznia. Całe miasto przystrojone 
chorągwiami. Papiery hiszpańskie poszły w górę 
od 29go grudnia blisko o 5%.

Madryt 3 stycznia. Wyjeżdża ztąd deputacya 
do króla Alfonsa i przybywszy do Kartsgeny wsią­
dzie na okręt „Numancia" i popłynie do Marsylii 
dla zabrania króla, który wysiądzie na ląd w Bar­
celonie, a następnie wstąpi do Walencyi i ztamtąd 
pojedzie do Madrytu i Logrono.

Madryt 3 stycznia. P r i m o  R i v e r o  guber­
nator wojenny mianował kuęcia Se s to  prefektem 
a hr. T e r r e n o  burmistrzem Madrytu. Dowódzca 
armii północnej Ł a s e  m a  oświadczył się za Al­
fonsem. Pułkownik Karlistów B e r r i t z  i jenerał 
D o r r e g a r a y  opuścili don CarloBa; Berritz wszedł 
z kilkoma batalionami Karlistów do Bilbao wśród 
okrzyków na cześć króla Alfonsa. Bilbao było ilu­
minowane.

Bukarest 3 stycznia. Senat uchwalił wczo­
raj po dwudniowych żwawych rozprawach z nieja- 
kiemi dodatkami ustawę o rentach, uchwaloną przez 
Izbę deputowanych, poczem się odroczył do 20go 
stycznia.

Hawanna 2 styoznia. Jenerał kapitan Ku­
by Concha, obwołał don A l f o n s a  królem.

K alkuta 2 stycznia. Dowódzoy Duffrasów 
ofiarowali 28go grudnia poddać się; Anglicy wtar­
gnęli 30go grudnia do ich posiadłości.

K u r s a .  W i e d e ń  4 stycznia o godz. 2 m. 
20 po połudn. Renta papierowa 69*95 — Renta 
srebrna 75'10 — Losy z r. 1860 111*25 — Ak- 
cye Banku Narodowego 1001 — Akcye kredytowe 
224-50 — Londyn 1I0'60 — Srebro 104*80 — 
Napoleony 8'89 — Lombardy — *— — Losy 
z r. 1864 — •- Akcye kolei Karola Ludwika
— • Akcye Lwowsko-Czerniowieckie — *—
Akcye kolei węg. półn.-wscb. — *— — Akcye
kolei węg.-wschod. —*— — Losy tureckie —*—
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie —■ Losy
prem. węgierskie ~ .  Akcye kolei Koszycko-
Bogum. —*  Akcye kolei półn.-zach. austr.
— •— — Akcye franko-węg. — •— — Akcye
franko-ąustr. —*— Talary — *— — Ruble — .

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA
A n t o n i  K ł o b m k o w u k l .

Kura papierów 1 pieniędiy.
K r a k ó w  4 stycznia.

irebro austryac kie za 100 złr. . 
Kupony srebr. płatna „
Bnbla rosyjskie papier, za 100 rab. 
Talary praikie za 100 ta l.. . . 
Dukat anatryaoki 1 iztuka . . . 
Hapoleondor 1 iztuka . . . .  
Oblig. Indemn. galic. za 100 z ł..
4*/, listy zastaw. » „
6 „  listy zastaw. „ . . .
I S c L“ !yZa8;aWne| GaLZakładn g  
*-Pro«- » ” ~
Ł&ty hipoteczna....................
•  i* » zakL kred. włoś. 100 zł. 
o ,  oblig. poi. węg..  120 zł.

prem. wgg..................................
Danku Gal. dla Han. i Przem.z 

Akeje banku hipoteezn. gal. . . 
•  kolei Karola Ludwika zł. 210. .
> m Lwoweko-Ozern. zł. 200. .

• Warezawa.-Wied.rb.60. . 
4*/, luty zaat. Król. Polek. a. I.r. 100
•» * » »  „ n. „ . .
5 • * !■)*•■» « rsr- 100 • •

* • 100
Oblig. kolei rumuńskiej tal. 100

^Kredytowego 
J w Krakowie go

Lpł.sr
l.pł.bn
l.pł.bn
l.pł.bu

407,

w , ®4 e i i  2 stycznia. 
47, sjednooz. dług. paói. bank.

. » » irebr. .
„ Obligacye indemn. n il Auitryi . 
» » » czeskie

.  .  w9gierskie .
.  gahcyjeki, .

„ „ bukowuiik..
. . .  łiedmiogr. .

żądają płacą

107 - 105 -
105150 103 50
154 50 153 !
164 fiO 163 -

5 28 5 18
9 - 8 80

84 75 83 26
76 - 74 -
84 50 83 —
93 50 92 50
89 60 88 50
93 50 92 60
99 - 97 -
89 - 88 50
99 - 97 -
99 60 97 50
83 - - 80 -
80 — 75 -
— — 229 -

242 — 238 —
143 - 140 —

96 50 94 50
94 50 93 76
94 50 94 -
91 25 90 —
79 - 78 -
32 - 28 —

69 95 69 86
75 — 74 90
99 - 98 —
98 60 98 -
77 75 77 25
84 50 84 -
83 — 82 60
76 60 76 -

57, wggierska pożyozka kol. 
(po 300 bank.) 120 złr.

Listy zastawne.
67, Banku naród, listy .
4 ,  galicyjskie . . . .
5 » ..............................
6 » galio. zakł. kred. włość.
5 • węgierskie listy. . .
5 ,  zakładu kredyt, austr.
5 „ zakł. kred. ziemi, austr.

opłacalne w 33 latach
6 „ Domin, państw. 120 złr. 
6 „ Banku gal. hipot.

Poiycthi loteryjne.
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  1854 .
» I860 .

7,  losów pożyczki austryac, 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 .
„ prem. pożyozki wgg.
.  Comorente . . . .
„ Kredytowe . . . .
.  Żeglugi par. na Dunajt 
„ ksigcia Salm . . .

„ Pally . . .
„ Klary . . .

„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ksigcia Windischgraet: 
„ hr. Waldstein . . .
„ hr. Keglevieh . . .
„ Rudolfa....................
,  tureckie 400 frank.

Akcye banku i prtem. 
Banks naród* austryac. ,

żądają

99 - 98 50

94 65
74 50 
84 50 
99 75 
86 75
96 5C

94 50 
74 25 
84 -  
99 50 
86 50 
96 -

86 50

89 -

86 -  
125 25 
88 50

173 — 263 -

111 76 111 50

115 75 
136 50

82 ec

115 26 
136 25 
82 25

93 -  
35 50 
25 -
27 -
28 — 
24 -  
20 -  
22 -  
13 50 
13 50

92 50 
34 5C 
24 —
26 50
27 50 
23 5C 
19 -  
21 50 
13 -  
13 -

BOOS — 1001-

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
,, Galioyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
,, Albrechta . . . .
„ wgg. półn.-wsohodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. •
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Oisańskiej . . . .
„ ws chodnio-wggiersl iej 
„ austryack. półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-wggierskiege .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wgg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-wggierskiego.
„ galicyjskiego dla handli 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galieyjs 

we Lwowie . .

płodów . . . .
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegie 
maszyn, we Lwowie

O bligi p ierw szeństw a.

iządają
227 75 i i i  50
439 - 437 -

1930 1920
300 - 299 -
189 - 188 50
128 - 127 50
240 60 240 -
142 - 141 -
91 50 90 50

116 - 115 50
146 50 146 -
139 - 138 50
138 60 137 -
132 50 132 -
190 - 189 50
54 60 54 -

150 25 149 75
183 50 183 -
141 75 141 50
25 — 24 —

214 75 214 25
52 - 51 75
70 - 69 60

1 
1 

1

67 - 66 50
44 -■ 43 50

102 - 101 -

26 - 26 —
85 3C 85 10|

Kolei cesarz. Elżbiety 57, za 
(sr. prusk. 100 złr.),

„ Emisja z r. 1862 
„ państwowa 8t. 500 fr.

fanisya z r. 1867 .
„ południowa 8L 500 fr.

Bony 1875—1876 67, 
„ półn.cJFerd.lOOzł.m.k. 

„ „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.57,

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 57, 
za 100 zir. w. a.
57, w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300zł. w.a. 
w irebr. 57, za 100 .
Emisja II..................

„ Lwowsko-Ozerniow. po 
300 złr.(w sr.570za 100) 
Emisja z. r. 1867 .

„ Siedmiogr.200złr.w.a. 
„ ks. Rudolfa300 rfr .w.a.

w srebr. 57, za 100 złr. 
„ półn,-creaks po 300 złr.

(srebr. 57 , za 100) .
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 dr. m. k.
Towarz. pragskie przemysło­

we żel. po 300 złr.

W alu ty.

Oesankie korony. . . .
„ dukat na wagę .
.  > obrączkowy

Ooto al mar co . . . .
Napoleondory....................
Fryderyki.........................

żądają płacą

93 £0 
92 25 

141 -  
137 50 
108 90 
223 -  

96 -  
92 60 

1C5 60

91 75 
140 - -  
137 -  
108 70 
*21 5C 

95 50 
91 76 

106 25

------ 91 50

98 — 97 -

103 -  
100 50

-----

78 60 78 -

78 26 77 75

92 75 92 50

97 60 96 50

84 - ------

5 35 
5 26

5 30
6 26

8 90 8 89
*“  “““

Luidory (niemieckie) . 
Buwereny angielskie . 
Imperjały rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  2 stycznia.

Dukat holenderski . .
„ cesarski . . . .  

Półimperysł rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

„ papierowy . . . 
Talar pruski . . . .  
Listy zast Tow. kr. gaL 57,

» n n n » 4 „
„ „ Banku hipoteezn.

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ lwowsko-ezemio-
wieckiej 

„ banku hipoteezn. gal.

W a r s s a w s  2 stycznia.

Listy zastawne 1 ser. rub.
■ „ I » »

kupon „
„ .  nowe .  „

kupon „
„ lidwidacjjne „ „

Kolej warszawsi

ijnm
kupon „ 

iko-wiedeńika
bydgoska

żądają

11 25 

104 90

1 64

5
5
»
1
1

84
75
89
84

242

142
231

płacą

U  16

104 80

1 61

6 14 
5 19 
8 93 
1 61 
1 63

83 50 
74 25
88 40 
83 80 

240 -

140 50 
229 -

94 20 93 90
94 10 93 80------ 0 08
91 - 90 70
— — 0 55
78 86 78 55— — 32
99 _ 98 -
72 - 71 -
116 —
L00 - 99 33

Foolągi osobowo
na kolejach żelaznych

w kier. z Krakowa do Lwowa: 

I Krakowa do Lwrna 

1 Tamowa * u"**®11'. (odchodzi 
S Rzutowa . ; ; f f i hdzi

S P rum ftla  '

Z Krakowa do

Z W ulietki do Krakowa 
te  Lwowa do Krakowa (odon.

(odchod. 
_ch.

Z Brodów do Lwowa

ze Lwowa do Czonwowiw
z Czsmiowiw do Lwowa (odch. 
z Cierniowi* do Lwowa (przy. 
Z Wiedma do Krakowa (odch.

dto pociąg migszanj 
Z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg migezai 
z Kratowa do Wiednia (odi 

dto pociąg migszanj

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany 

l  Krakowa do Warteawy (eden, 
zCroiewa do Wroekawia (od.

ze Lwowa do Brodów ^ „ cn 
odchod.

Pociąg
pospieszny

Pociąg
osobowy

Pociąg
migszanj

wieczór 
g. m.

przed poł. 
g. m.

wieczór
g. m.

9 36 11 18 10 88
.  6 67 w. 9 46 r. 10 60
11 22 1 28 1 10
11 27 1 34 1 17

n. 1 18 4 10 8 58
.  1 21 4 18 4 8
r. 8 24 w. 6 89 r. 6 64
.  3 10 w. 6 54 .  7 8

przed.
11

w Doey

— 1* 10 11 —
rano wieczór

— r. C 19 -
— „ 6 54 7 48

11 28 r. 5 5 8 16
poc. mig. w. 6 60

r. 6 27 In. 11 —
r. 9 99 p. 19 —

n. 4 18 .  * 45
w. 7 68 w. 4 3

r. 6 47 W.ll 43 p .l l 46
.  1 15 Ir. 10 40 ppl* 18

w. 4 6 5 49 in. 19 87
n. 10 43 n. 8 88 „ 8 87
r. 10 80 r. 8 — p. 8 46

—
80

Ir. 8 80 pp-4 45
w. 8 w. 9 26 PP*5 —

— __ r.10 68
r. 7 30 r. 8 46 p. 12 —

PP* 89
po poł. wieczór .  10 10

5 20 7 90 rano
t. 4 84 4 8

r. I — pp. 8 80 (. 4 s -
I. » 46 Ir. 8 — —



CZAS z Wtorku 5 Stycznia 1875.

Dziś wyszło nowe dzieło:

O Ś W I ATA ŁUPU.
Juliusz Simon

były M inister Wyznań rei. i Oświecenia publicznego, 
Członek Zgrom, naród, francuskiego.

NAUKA
bezpłatna i obowiązkow

(z francuskiego).

D z i e n n i k  . . C z a s -
WYCHOWANIE LUDU.

Karol Forster
I. SŁOWO O W YCHOWANIU PUBLICZNEM. 

II. ZADANIE OBECNEJ CHWILI.
Z  przedmową tegoż.

C e n a  1 t a l a r .
U wydawcy K. Forstera w Berlinie, 24,
Leipzigerstrasse, przesyłając należność w li 
ście frankowanym. (129

Dwa piękne kolorowe drnki olejne,
przedstaw iające:

Cudowny obraz M a t k i  B o s k i e j  
Częstochowskiej 

1 Tadeusza Kościuszkę,
wyjdą w r. 1875 .8ą  to dwa obrazy, które w każdym 
polskim dom u, tak  w pałacach , jak  i w chatach, 
znajdować się powinny. Przyzna zapewne każdy, że 
trudno o dwa te  obrazy w taniem  i dobrem  wyda­
niu, a  mianowicie nie ma dotąd  drukowanych olej- 
netni barwam i kolorowemu Otóż ufny w poparcie 
rodaków ogłaszam  na te  dwa obrazy przedpłatę, 
gdyż samemu trudno opędzić koszta, które są zna­
czne, ponieważ nakład wynosi 10,000 egzemplarzy. 
Obrazy te  będą 13 cali wysokie a 10 szerokie (25’/ ,  
i 33 centymetrów), a  pierwszy z nich wyjdzie w 
kw ietnia, drugi w czerwcu 1875 r. Cena po wyjściu 
za  obydwa wynosić będzie około 3 złr. 20 c., a  dla 
zapisujących naprzód 2 złr., za co się destanie o- 
bydwa obrazy. Za 4 złr. 5 egz., za 8 złr. 11 egz., 
za 10 zlr. 15 obrazów M atki Boskiej Częstochow­
skiej ; lub Kościuszki, stosowne do wyboru. Barny 
barokowe pozłacane zwyczajne do dwóch obrazów 
3 zlr., pudło 1 złr., pięlóie ram y do jednego obrazu 
3 złr. Oprócz tego przedpłaciciele na  dwa te  obra­
zy zyskują znaczne zniżenie ceny na następnych 
pięknych obrazach olejnych, 13 cali wysokich a 10 
szerokich: 1) Madonna klztlna. 2) Ma­
donna della Media. 3) Chrystus Bo­
lesny. 4) Matka Boska Bolesna, 5) 
Chrystus krzyż niosący. 6 ) Chrystus 
na krzyżu. 7) Moneta czynszowa. 8) 
Matka Boska podług ęp rregg ia . Cena za o- 
b raz  wynosi 1 złr. 15 c., dla przedpłacicieli zniża 
się cena o tyle, że dwa można nabyć za 2 złr., 4 za 
3 złr., 6 za 4 złr. Także przysługuje przedpłacieie- 
lorn prawo nabycia 4  roczników Przyjaciela dzieci 
i Młodzieży, zawierających 9*0 stron wielkiego 
form atu i 330 rycin zam iast sklepowej csny 2 
tol*. 20 sgr. (4 złr.) za 1 złr. 50 c. Pieniądze n a j­
taniej przesyłać w frankowanych listach rekomendo­
wanych pod. adresem :

J . Chociszewski.
(134-1-13) Poznań ul. Ślósarska L. G.

Pomieszkania.
Pokoje frontowe lub tylne pojedyncze 

ub kilka razem z meblami lub bez mebli 
są miesięcznie lub na dłużej od Nowego 
roku w Podgórzu „pod cżaraym orłem “ 
do wynajęcia.— Wiadomość na miejscu na 

piętrze Nr. 15. (126-2-4)

Suche nogi. 
Najlepsza ochrona przeciw wilgoci 

IV ie p r  z e m a k a ln e

baty i kamaszki
skóry krokodyla,

dla mężczyzn i p a ń , dostarcza wedle m iary

Józef \ielil,
s z  O W O ,

w W iedniu, Wfthrłng, Marktplatz I
Kr. 9. (2640-3-6)

W KSIĘGARNI

Ł J. Żupańskiego w Poznaniu,
wyszły następujące dzieła:

a) 4. tom Portretów literackich
przez Lueyana Siemieńslciego, zawiera­
jący: żywoty Angeleus Silesius,

Antoniego Malczewskiego, 
Pawła Woronicza 
i Wacława Rzewuskiego. 

Cena 1 talar lO 8gr.
b) N auka o ziem i i cia łach  nie­

bieskich tudzież o atmosferze ziem­
skiej, popularnie wyłożona. Cena 1 5  sgr. 
Praca uwieńczona nagrodą przez Towa­
rzystwo oświaty Wielkopolskie. (119-1-3)

jieismego j
udzielane przez Amerykanina.

Bliższa wiadomość w Czytelni pana
J. Gumplowicza. (135-1-2)

Potrzebuję zdolnego i porządnego

subjekta handlowego.
Juliusz Grosie

(117-1-4) w Krakowie.

Inspektorowie, {SSŚi.
(jakiegokolwiek zatrudnienia), którzy po­
dróżują po Austryi-Węgrzech i mają chęć 
do nader zyskownego pobocznego zarobku, 
mogą swój adres zostawić znacz. Ver- 
dienst ftOO U len poste rest. Haupt- 
post. Odpowiedź nastąpi natychmiast. (2739)

Prawdziwe
Pigułki Morlsona.

nych i zepsuciu krwi. '  (20-19-)
Skład główny w Paryżu a p. A rthaud Moulin 

aptekarza, 30, ulica Louis le G rand , — w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn­
ku głównym i w aptece W. Bedyka.

27 cnt.
Skład fabryozny:

w  W i e d n i u ,  C t t n f h a a * ,  S c h U n b r a n n e r -  
H t r a s s e  S B .  (2612-4-6)

Jedynie i wyłącznie w tak  doskonałym i dobrym 
gatunku w bardzo obfitym wyborze gładkie i k ra t­
kowane m aterye z wełny owczej na  suknie, bare- 
żowe, prawdziwe kolorowe batysty, kreton, płótno, 
szyfon, dymka na pościel, kobierce długie, dymka 
na m aterace, ba rch an , ręczniki adamaszkowe, ser­
wety, kraw aty, chustki płócienne do nosa i wiele 
innych rzeczy z towarów modnych, płóciennych 1 
baw ełnianych itd . itd . po 27 ct. za łokieć lnb sztu 
kę. N astępnie są na składzie wszelkie rodzaje to 
warów modnych i wyrobu ręcznego po wyższych, 
lecz równie tanio  ustanowionych cenach jak  n. p 
•/* szeroki kaszmir po 65 c. we wszelakich barwach 
n a j p i ę k n i e j s z e  rypsy z wełny owczej po 50 ct. 
najnowsze m aterye na pledy po 40 cnt. za łokieć 

długi szal zimowy po 9 złr.
P rzy  jednorazowej próbie podaną jest sposobność 

d o p r z e k o n a m a ^ s i^ ^ J ta n io ś c i^ ro d z ^ u to w a n r^ ^

Bilety w izytowe od 5 0  cnt. |
za 100,

Bonogramy od 1 zlr. za 5o|
listów i 50 kopert,

Koperty a firmą, 3 złr. za 1000,1 
Materyaly piśmienne i ry­

sunkowe
sprzedaje po cenach tanich i za­
mówienia z prowineyi p r ę d k o  i I 
rzetelnie wykony wuje (2231-59-)

F. Szuklewlcz
ulica Grodzica L. 62 w Krakowie.

Franciszek Schftffl
hodowca chmielu i zakupujący za prowizyą chmiel I 

sądecki miejski i wiejski, poleca
szozepkl obmlel. ze swoloh ohmlelnlków

z G o l d b a c h  lub E g e r t h a l
1000 sztuk sortowanych widocznie najcięż. gatunku 

chmielu wczesnego . . . .  złr. 1 5 1 
1000 „ całkiem zdrowych dobrych szczepków

s p r z e d a ż ............................................ złr. 12
1000 „ zwykłych na sprzedaż . . . złr. 1 0 1
1000 „ późnego chmielu (nowy najcięż. redzaj)

szczególność.......................................złr. 20
na miejscu w Sadeczu (Saaz) za nadesłaniem  gotówki.

Adres na telegram y i l is ty : P r a n a  S c h S f f l  
I n  8 a a i ,  B o h m e n .  (2388-44-150)

ze

MIGRENY i NEWRALGIE.

GUARANA
PP.GniHAULT eiC'.‘api£iurzywPARYŻU:

8, ultra Vivienne.
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 

krzonćj i zażyty, dostatecznym je s t do uśmierzenia 
natychm iast najsilniejszego bólu gtowy 1 ml- | 
greny I do wyleczenia rżnięcia io- 
llądka I biegunki. Sprzedaje się w pudeł­
kach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby 
każdy proszek był zaopatrzony podpisem C r i - 1  
mault Comp. (32-4-18)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Bedyka, — we Lwowie 

aptekach pp. Mikolasza, B erlinera i R uckera,— 
Brodach u p. Kullaka i Franzosa,— w Rzeszowie 
p. Scbaitera.

Yajwiękaza

abryka mebli 
żelaznych

HEICHABD & Co.,
w W iedniu, III., Miurier- 

aaaae Kr. 19,
poleca cię niniejszem Szan. Publiczności.

lllustrow ane cenniki na  żądanie d a r m o  
i o p ł a t n i e .  (2161-26-)

Tylko 80 c.
kosztuje 1 para  sztućców z prawdz. angiel. B ritan ­
nia Alpacca, '/ ,  tuzina par 4 złr. łyżeczek do ka­
wy ’/ ,  tuzina 60 c. złr. 1, 1.50, 2. */2 tuzina łyżek 
stołowych złr. 2, 2.50, 3, 3.50. 1 chochelka 60 c. 
80 c. złr. 1, 1.50, 1 chochla złr. 1.20, 1.50, 1.90, 
2, 2.50, '/ i  tuzina sztućców złr. 2.50, 1 sitko do 
herbaty 50 c. filiżanki do kawy S“ 80 c. 10“ złr. 
1.20, 12“ 1.80, 14“ 2.50. Serwisy do kawy, ser­
wisy do herbaty, lichtarze i żyrandole zadziwiająco 
tanie. Zn białość wszelkich towa­

rów poręcza się.
Zamówienia z prowineyi za zaliczką lub nade­

słaniem  nałeżytości. (2654.10-12)
Bresslers 

M etal w a a r  e n -  H ie d e r la g c ,
Wlen, Mtadt, Schottengaaee 9.

Rozsyła się także tow ar pojedynczo.

K S 1 Howość literacka, ' g j
Dzieje bezkrólewia po skonie Jana III.

przez Antoniego W alewskiego, członka czynnego Akademii Umiejęt.
Tom L, 8o, stron 442. Cena złr. 3 w. a.

Nabyć można (2708-3-3)
w księgarni D. E. Frledlelna w Krakowie.

J. M. Walter
w Krakowie

z dniem 2gim Stycznia 1875 r. 
rozpocznie wyprzedał towarów, 
w jego bandlu znajdujących się, 
w znaczniejszych zamówieniach

po cenach zniżonych.
Po wyprzedały, cały lokal lub 
w połowie będzie do wydzier­

żawienia. (2728 5-10)

v  Krakowie
udziela pożyczki Hipoteczne na do­
bra ziemskie i realności miejskie w 6 ° | 0 Listach 
zastawnych i 7°j0 Listach dłużnych. (9 5 .1.)

Towarzystwo kredytowe miejskie
Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej,

otworzyło dla przeprowadzenia c z y n n o ś c i  o r g a n i z a c y j n y c h  
biuro w e Lwowie (ulica Trybunalska L. 1), tudzież otwiera 
w tym celu biura ajencyjne w miastach powiatowych.

Biura te przyjmują zgłoszenia przystąpienia do Towarzystwa i u- 
dzielają wszelkich wyjaśnień pod względem urządzenia i zakresu czyn­
ności Towarzystwa.

Czynności statutowe rozpocznie Towarzystwo po 
przeprowadzeniu czynności organizacyjnych W Lutym A8T5 r.

Lwów w Grudniu 1874 r.
(i 22-!-3) Dyrekcya.

TP

Lwów dnia 20 Grudnia 1874 r.
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że wyłączne prawo 

wyrabiania c. k. patentowanych pługów mojego systemu i rozpo­
wszechniania tychże** w królestwach Galicyi i Węgier oraz w księstwie 
Bukowińskiem odstąpiłem na mocy osobnego układu Spółce wła­
ścicieli ziemskich dia wyrobu maszyn rolniczych pod firmą Łączyń- 
ski Bal & Comp., że tylko od takowej, strony interesowane naby­
wać je mogą. (123-1-3)

Roman Clchoskl.
Powołując się na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy, iż po­

wszechnie znane pługi Cichoskiego, premiowane i odznaczone me­
dalami na wystawach w Paryżu, Londynie, Kijowie Moskwie, Bru- 
kselli, Warszawie, Wiedniu i Złoczowie już wyrabiamy, i mamy 
wszelką nadzieję, iż pługi te wybornej konstrukcyi, w kilkunastu 
gatunkach do wszelkiego rodzaju orki i gleby zastósowane, wkrótce 
zyskają sobie powszechny rozgłos i uznanie.—  Zapraszamy tedy 
Szanownych pp. gospodarzy do licznego udziału w zamówieniach na 
czas robót wiosennych. Z poważaniem

Spółka właścicieli ziemskich dla wyrok m aszp rolniczych
Ł ą c z y ń ik i  B a l  & Comp.

Lwów nlica Balonowa Nr. 1.
iS

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.
O B W I E 8 K C K E I I E .

Od dnia 1 Stycznia 1 §75 r. aż do dalszego rozporządzenia wy 
mierzą się dodatek ażya do naszych cywilnych i wojskowych taryf na 
5°j« . Dotychczasowe wyjątki od dodatku aźya zostają niezmienione.

We Lwowie, w grudniu 1874 r.
- ■ w 1 < A,

____________PyreŁcya r-cliii.(107-3-3)

K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą

Kurnatowski dc Comp.
w Krakowie, Rynek Kr. II

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety, wymienia 
kupony od papierów publicznych pod warunkami najprzy­

stępniejszemu
Również załatwia wszelkie interesa komisowe i spe­

dycyjne z jaknajwiększą akuratnością.
&ĘF W szystkie polecenia z prowineyi wykonywują 

się bezzwłocznie po kursie dziennym. (113-2-6)

Na odgniotki
bardzo skuteczno są p l a s t e r k i  
L c u t i i c r a  z Tyrolu, 3 sztuk 18 c. 
1 tuzin w pudełku ^raz z ops en  
60 cnt. — Główny skład na Kraków 
i Galicyę w  A p t e c e  „pod Słoniem“ 
S to c k m a r a . (2 6 9 6  3-8)

M lat poręczenia!
Prawdziwe franc, chińskie srebro (cał­

kiem  biały metal), nie należy go za­
m ieniać z tak  zwanem „Ruolz" które po: kró­
tkim  czasie żólknieje, po znacznie zniżo­
nych cenach można sprowadzić wyłącznie ty l­
ko przez firmę

<1. Bettelbeim,
Jubilera,

Franolskanerplatz 3 w Wiednia.
Do każdej posyłki dołącza się na żądanie re ­

wers poręezenia opiewający na 5 lat.
Szczegółnićj ważne dla restauratorów , kawia- 

rzy i gospodyń domu.
Ceny są w uwzględnieniu tych doskonałych 

wyrobów zadziwiająco tanie, jak  n p . :
7 ,  tuz. łyżeczek do kawy 1. g a t. złr. 8*40, 
V, tuz. widelców 1. gat. 3.90, ’/2 tuz. łyżek 
stoł. 1. gat. 3.90, '/2 tuz. nożów 1. gat. 3.90, 
1 ćhochelka 1. gat. 1.50, 1 chochla 1. gat. 
3.— 1 sitko do herbaty wielkie i trw ałe 80 c. 
1 łyżka do posypania cukru 1.90, 1 solniczka 
ze szkła i chińskiego srebra 6 0  c., 1 łyżka do 
jarzyn 1. gat. 1.50, ’/ ,  tuz. sztućców 8.90, 
1 para  lichtarzy 3.— 1 flasz, na  oliwę i ocet 
4.50, obcążki do cukru 1.— 1 słoik na mu­
sztardę 1.— 1 talerz na masło 1.90, 6 noży, 
6 widelców, 6 łyżek i 6 łyżeczek do kawy w gu- 

stownem puzderku razem tylko złr. 14.50.
Również są na  składzie wszelkie przybory dla 

gospodarstw  domowych w doskonałym gatunku, 
ja k : obróżki do serwet, cukierpiczki, kubki na 
jaja , filiżanki itd . Obszerne cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

N a prowincyę wysyłka za zaliczką punktualnie 
' ' (65-5-20) Ii sumiennie.

HYDROCLYSE npwa Klyzopora- 
pa udoskonalo­
na, o ciągłym 

wytrysku, jedyna, jak a  istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyn, niepotrzebuje nigdy reparacyi. Zam knięta w 
małem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. 
Cena przystępna— W Paryżu u wynalazcy P . Nau- 
dina przy ulicy Jouy 7, — w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego „pod Koroną" w Rynku głównym. 

(7-1-24)

W łaśnie wyszło 3 5  wydanie w całym świecie 
słynnćj, pouczającej książki

Der persSnllohe Sohutz
Rathgeber fu r  Manner jeden Alters von I, a u- 

r  e n  t  i u s. W okładce zalepione. 
W i e l o k r o t n i e  u z n a n a  p o m o c  i w y l e ­

c z e n i e  (25 - c i o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e ! )

osłabienia
męzkiego, cierpień nerwowych i t. d. następstw 
niszczącego samogwałtu i płciowych wyuzdań. 
Sprowadzić można przez każdą księgarnię, we 
Wiedniu przez Karola Pohau, Wollzeile 33. 

Cena 2 złr. 30 c.
Ostrzegam przed naśladowania/mi « wyciągami 

mojśj książki — m ałemi piśm idłam i, które pod 
podobnemi ty tu łam i, nic niew artem i przesądze­
niam i bezczelnie i szalbiersko ogłaszane bywają. 
D latego trzeba uważać na otrzym anie prawdzi­
wego (2318-4-12)
35 wydania orygln. Lnurenllnen 

tomu w 8ce z 232 stronic 
z 60 anatomleznemi rycinami 

ze stemplem podpisu autora. L.

EAU de MELISSE des CARRIES
P. B O Y E R  na ulicy Taranm, 14, 

w  P a ryżu .

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli- 
okim, nagrodzona medalem ,n a  powszechnej wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten  powszochnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: cholerze, 
apopleluyom , ( p a r a l i ż o w a n i u ,  
zemdleniom, m igrenom , boleści 1 
rżnięciu w żołądku, niestrawności 

t. d. (8-1-)
Skład główny w Krakowie w aptece p. J . T rau­

czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. P. Mikolascha.

BE1 BOLELI
1 bez wa trzy kiwania,

b®z lekarstw  przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą wedłng z u ­
p e ł n i e  n o w ć j  m e t o d y ,  doświadczonćj w 

niezliczonych wypadkach
npławy rury moozowejj,

tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo z a ­
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r n r t o w n i e i  

s z y b k o
mt lir. Hartmangi,'•i

członek lekarskiego wydziału,
w Wiednia, Stadt.Hababnrgei gas. 1.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p ł a w y  o k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,  osłabienie męzkle,
b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd . Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  N a listy 
z honoraryum  z nazwiskiem lub literą  odpo­
w iada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem n- 
życia.______________________________ (64-12-)

KAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Agencji dla Rolników
8. Mikuckiego

w K r a k o w i e  pod Nr. 28.
(88- 1-)

Dom handlowy
M. GOEBLA i SIKÓW

w Krakowie przy ul. Orodakićj L . 89 
poleca

HERBATĘ
w gatunkach najprzedniejszych po złr. 1*50, 
złr. 2, 2'50, 3, 4 do 8 złr. za funt wagi 
wiedeńskiej. (2594-7-8)

W i n a
naturalne Węgierskie, Austryackie, Fran­
cuskie, Szampańskie i t. d .; oraz wszelkie 
towary kolonialne po cenach umiarkowanych.

Bardzo ważne
dla PP. Cukierników i Piekarzy.

z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w W ie d n iu ,  odszczególnione na wy­
stawie powszechnej dyplomem ho­
norowym, bo jedynie pewne i naj- 
siln ejsze w fermencie gorzelnianym 
i piekarskim, przychodzą codzień 
świeże do K rakowa Jedy­

nie do handlu
JA  MA 1A G E L ,

jako wyłącznie głównego składu na 
zachodnią Galicyę.— Tenże handel 
poleca również świeżo sprowadzoną 
chińską herbatę kara­
w anow ą w wyborowych gatun­
kach — oraz wybęmer ogorki 
m arynow ane, ś liw k i i 
pow idła praw dziw e tu­
reckie i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po cenach umiar­

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskute­

czniają się natychmiast (102-1-)

V»Al iv  A l t  A W  wszelki i największy, usuwa 
D U !  n y U U W  natychm iast i trw ale sławny
ŁITOK, gdy nie pom aga już żaden środek. — 
Flasz. 36 i 60 c. W Krakowie w aptece E. Stockmara. 

(2568-4-)

szczęściu
Jako korzystne i rzetelne przedsiębiorstwo < 
poleca podpisany przez książęco brun- 
szwlcki rząd krajowy dozwolone i po­

ręczone najnowsze wielkie

losowanie pieniężne
kwocie

8 milion. 639,000 Mrk.
którego pierwsze ciągnienie wygranych urzę­

dowo postanowione nastąp i już
21-go i 22-go styoznla b. r.

Główne wygrane są  w danym razie Reichs­
m ark 450,000; 300,000; 150,000; 
§0,000; 60,000; 3 po 40,000, 
30,000; O po 30,000, 34,000; 
3 po 18,000; 11 po 15,000; a 
po 13,000; 17 po 10,000, 8,000; 
3 po 0,060; 30 po 5,000; 43 po 
4,000; 355 po 3,000; 400 po
1,300; 548 po ooo i t. d., w ogóle
43,500 wygranych które będą wycią­
gnięte w 6 oddziałach wedle planu w przeciągu 
kilku miesięcy. Za nadesłaniem  należytosci 

w austryackich bankn. rozsyłam 
cale orygin. losy po 10 R M .— zlr. 8'80 
połówki „ „ „ 8 „ =  „ 4-40
ćwiartki „ „ „ 4 „ =  „ 2-20

zapewniając rzetelną usługę. 
Upraszam nie zamieniać tych  losów z pro­

mesami , gdyż każdy uczestnik otrzymuje ode- 
mnie losy oryginalne zaopatrzone w 
pieczęć urzędową. Urzędowy wykaz 
losowania dodaje się do każdego zamówienia 
bezpłatnie a  pieniądze wygrane przesłane 
będą wraz z urzędowym wykazem wygranych 
każdemu punktualnie i szybko.

Upraszam więc udać się z zaufaniem do 
mnie JaknąjprędzćJ.

Julias Herz,
Sprzedaż efektów rządowych

(43-1-) w  Hamburgu, ( h  o ę m )

Do dzisiejszego Nru dołącza 
się dla prenumeratorów za­

miejscowych prospekt na „Dzien­
nik Mód“ wychodzący w Krakowie 
nakładem A. O t r e m b y.

Czcionkami Drukarni Leona PattkowtlcUgo. Odpowiedzialny rzgdea Drukami Józef Łakońńtki,


